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Wychodzi w Krakowie

codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e n n i

W KRAKOWIE m iesięczna 6 zip. —  kw artalna 16 zip. polską monety, 
w k raju  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 z łr. 2 0 kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjm uje się w K sięgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym R ynku N r 45S. 
Pieniądze przesyłają się fra n co  pocztą w p r o s t  do b ió r a  e x p e d y c y i  c.zasu 

wyraziwszy na kopercie : „  p r e n u m e r a c y  j n e  p i e n i ą d z  e.“ CZAS
Przyjmują alę

o g ło s z e n ia ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłowe, rolnicze i p. 

u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
* a  o p ł a t ą

»d wiersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne po 
8 grosze —  z dopłatą  1 0 krajcarów  za każdą publikacyą na stępel rządowy

Ii I 8 t y
nit.frankowane nieprzyjmują si( , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

^ 5 ^ “ N um er pojedyóczy kosztuje 10 groszy.

Okoliczności wymagają zmiany w Dzien
niku naszym.

Dziennik powraca do dawnego formatu 
Opłata pocztowa i wielkie zdrożenie pa
pieru są powodem , ze Dziennik wracając 
do dawnego formatu, oyłasza następującą 
prenumeratę.

Dyrekcja Dziennika Czas*

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
N a  K w artał Iszy , to jest na m iesiąc Sty

c z e ń , Bjuty, M arzec r. 1852 dla
abonentów zam iejscowych z przesełką  pocz
towy z łr . 5 . in. k.

D la  miejscowych z łr . 3 kr. 4 5  ni. k.

A d m in isłra cya  D z i e n n i k a  Czas.

łemj siłami. Ludwik Napoleon działa w tym duchu 
■ dla tego ma F rancyą  za s o bą.

Książę de Bordeaux ma p0 miesiącu w rócić  z Pra
gi do Frohsdorf.  Niecierpliwi przy boku je g o ,  chcieli 
już wystąpić z  proklamacyami. Rozsądek i sp o k o j-  
ność księcia zapob ieg ły  temu wybrykowi.

Mówią tu o rozsze rzen iu  attrybucyi i w ła d z y  tu 
te jszego rządzcy  w ojennego  jen. K em pen, k tó rego  
energ ią  i roz tropność  rząd  wysoko ceni.

Morresposadeiacya Czasu.

W iedeń 16 grudnia.

ó5 Podniesienie się w Paryżu ren ty  5°/„ nad a l pari, 
jes t  najlepszym dow odem zaufania ,  k tó re  opinia pu
bliczna pokłada w Ludwiku Napoleonie i je g o  p rz e d 
sięwzięciach. W  r. 183 0  rząd L u d w ik a-F il ipa  n ie -  
zna laz ł  ani podobnej sympatyi, ani podobnego w sp ar
cia. Musiał sie dorabiać obojęa d ług ą  pracą. Na 
g ie łdz ie  i w publiczności trw ała  obawa w yraźna  o 
ustalenie  sie nowej dynasty! a* do końca praw ie 
1831 r  Ulice Paryża w 1832 były zasiane ro z 
m aitego  rodzaju  przepow iedn iam i, odezwami, pasz
kwilami z którymi w alczyć m usia ły  rząd i policya 
nim przyszło  do walki na barykadach. W  r. 1848 
po o g łoszen iu  Rzpltej na g ruzach  sicdmnastoletniej 
m onarch ii ,  p o p ło c h ,  n icukou ten to w an ie ,  hałas  pism 
p ub licznych ,  były  je szcze  w iększe  niż w r. 1830. 
Papiery  spad ły  we dwa dni po 2 4  lu teg o  na 60  i 
niżej jeźli  się nie  mylę. Lud k rzy cza ł  po ulicach, 
kupcy zam y k ali się w s k le p a c h , bogaci uciekali z P a 
ryża. P o ró w n y w a ją c  te dwie epoki z tein co p rz e d 
stawia dziś P a ry ż ,  przyznać  t rzeba ,  ie  gw iazda  N a
poleona  zajaśniała dawnym swym blaskiem nad g ło 
wa i ego  synowca i nad Francya, Papiery  w dniach 
k ilku  przyszły  do rzadkiej,  jak  widzimy ceny; ro bo 
tn icy , ta najniespokojniejsza k lasa ,  stoją przy  w a r 
sz ta tach ;  klasa kupiecka kupuje  i p rzedaje  jak  za 
najlepszych czasów; icaJa  Francya  patrzy  z zupę nem 
zaufaniem na ju ż  zapew niony  w jej mniemaniu r e 
zu lta t  w etow ania  w 2 0  i 21. Mówię cała braneya 
gd yż  g rab ieże  tak nazw anych socyalistów  po ro z 
maitych zaką lach ,  należą do sp raw  kryminalnych, 
n ie  do fenom enów opinii politycznej. Im więcej się 
w o tow anie  zb l iża ,  tern w iększa j e s t  p e w n o ść ,  o -  
g rom n e j  dla Ludwika Napoleona większości.

W y p o w i e d z i a ł e m  raz je sz cze  tu ,  to przekonanie ,  
dla  t e u o ,  źe spraw y francuskie, ja k  widzicie, wielką 
g ra ją  we wszystkich europejskich  s tosunkach rolę, 
i źe tu i ow dzie  na fałszyw ych dom ysłach  n a jn ie -  
roz sa d n ie jsze  może budują się p la n y .  Europa po
t rzeb u je  p rzedew szystk iem  pokoju i u t r z y m a  go c a -

p o r y ż  13 grudnia.

W iadomości o pow staniach na prowincyi zajmują 
ciągle uw agę Paryża. W e d łu g  dzienników r z ą d o 
wych, powstania  były  socyalislowskiemi i o dznacza
ły  się rab un k iem , gw a łtem  kobiet i m orders tw am i,  
Dzienniki opozycyjne nie  zamieszczają podobnych 
tw ie rd z eń ,  p rzez  co pokazują ,  że im nie w ierzą. 
W Paryżu  je s t  ro zd z ia ł  opinij w tym w zg lęd z ie :  
jedni w ierzą  w szys tk iem u, drudzy nie przypuszczają ,  
aby lud francu sk i ,  k tóry  odznaczał się zaw sze  go 
d nośc ią ,  m ó g ł  pope łn ić  takie zbrodnie.

Opinia publiczna mniema z aw sze ,  źe rząd  p rz e 
prowadzi reform y ekonom iczne ,  k tóre  będą trącić  
socyalizmem ; źe przy  w ładzy  s i lne j ,  socyalizm je s t  
nieuchronny. Często dują się s łyszyć  w tow arzy  
stwach g łosy ,  iż le p ie j ,  aby socyalizm b y ł  p rak ty 
kowany przez dzis iejszy r z ą d ,  niż p rzez  rząd  z ł o 
żony z socyalistów republikańskich. Tymczasem rząd 
zajmuje się zapew nien iem  p racy  dla ludu. Droga 
ż e la z n a ,  mająca opasać P a ry ż ,  zosta ła  z ad ek re to 
waną. Rada municypalna o deb ra ła  polecen ie  nak a 
zania reparacy j wszystkich budynków  rządow ych, 
budowania gmachów po trzeb ny ch ,  j a k o - t o  szkół, 
sal ochrony  itd. L. Napoleon w y d a ł  d ek re t  upow a
żniający poborców  do wybierania  podatków w e d łu g  
osta tn iego budżetu  aż do I g o  kwietnia.

Cztery n o w e  departamentu zo s ta ły  o g ło s z o n e  
w stanie oblężenia. P row incye zosta ły  ju ż  u spo ko 
jone. Paryż je s t  cichy. Uwięzionych j e s t  około  2000. 
Po zapełn ien iu  zw ykłych  w ię z ie ń ,  odes łano  resz tę  
do kazamat w Bicćtre. Rady wojenne, p rezydow ane 
przez je n e ra ła  B e r t ra n d ,  mają z.ająć się ich sądem. 
Giełda ciągle się p o d n o s i , co daje s t ronników  dzi
sie jszem u rządowi. Bilans bankow y także się pole
psza. O negda jszego  w ieczora  odkryto spisek, który 
miał się uk ry w ać  pod zamiarem dob roczy nn ym , a 
do k tó rego  na leża ł doktor, ap tekarz  i kilku pow aż
nych obywateli . P rzekonano się, źe  w pow stan iu  d. 
4 g o  t. m. w ystąp i ły  tylko dwa tajne tow arzystw a, i 
to z łożone  z mieszczan i s tudentów  a nie z ro b o 
tników. To też dla tego mówiono, że tego razu  n ie -  
umiano robić  barykad  i wysadzać drzw i dla odbie
rania broni od gw ardzis tów  narodowych. Dziś to w a
rzystw a tajne są n iepodobne ,  bo groz i spiskowym 
deportacya do Algeryi i Cayenny.

i P a r j ^  13 grudnia.

Thiers  zo s ta ł  wydalony z Francyi do Kelil ,  przy

asystencyi policyanta. Leon F a uch er  p o z o s ta ł ,  ale 
ma być s trzeżony. N apisał 011 list do dzienników, 
że nie w y jecha ł  i źe niema zamiaru  opuszczenia 
Paryża. R eprezen tanci Rigal i de la R osiere  zostali 
w ypuszczeni z cytadeli Mont V a le r ien ,  w  której 
znajdują się je szcze  Piscatory, Antoni Thouret,  Pascal 
Duprat, Lagarde ,  Latrade, Besse, Renaud, E ugeniusz  
Sue i Pean. Z Vincennes w ypuszczono re p re z e n ta n 
tów Creton i D uverg ie r  de Hauranne. Chciano w y
puścić z Hain pana R o g e r  (d u  N o rd J ,  ale  on w ol
ności nie przyjął,  mówiąc, źe chce dzielić losy ko 
legów i źe się domaga sądu. Trzymani w Ham są 
pod se k re te m ,  Ij. w osobnych Izbach ,  s trzeżonych 
przez żołnierzy . R eprezen tan t F ry d e ry k  Granier 0 -  
g ło s i ł  w dzienniku avignonskim La C om m une , źe 
nie przyjmuje nominacyi na członka konsulty, i że  po 
upłynieniu  legalnego  term inu jeg o  rep rezen tanc tw a ,  
wróci do zacisza domowego. Opozycya w wojsku 
je s t  także nie  mała. J en e ra ło w ie  Oudinot i Rulliere 
podali się do dyinisyi. J e n e r a ł  C anrobert  b ił  się 
w dniu 4go  t. m .,  a potem p od a ł  się do dymisyi; 
rząd  je j  jednak  nie  przyjął.

J ed en  z dzienników rządow ych  wyjmuje podanie 
z dziennika La B retagne, w e d łu g  k tó reg o  M onta- 
lem bert  miał  d on ieść ,  iż rada  Iegitymistowska z ło 
żona z dw ó n as tu ,  postanowiła  polecić legitymistom, 
aby g łosow ali  za L. Napoleonem. Podanie to niejest 
p raw dz iw em , rada  bow iem , o której m ow a , posta
nowiła p o lec ić ,  aby legitymiści w strzym ali się od 
g łosow ania . Po uchwaleniu tej rady, pan de Faloux 
u d a ł  się do Bourges. Orleaniści i republikanie  będą 
g łosow ać  przeciw. Le Siecle  w oła codzień na czy
te ln ików , aby się wpisywali na listy w y b o rc z e ,  co 
znaczy, źe ich zachęca , aby g łosow ali  p rzeciw . Po
mimo tego  ogólne je s t  przekonanie ,  źe  L. Napoleon 
będzie u trzym any przy  w ładzy  wielką większością. 
Francya znajduje  się w  ważnem położeniu , p rzy p o -  
minającem czasy  L ik u rg a ,  g łoso w an ie  bowiem dnia 
20 go  da L. Napoleonowi nietylko lO cio- le tn ią  w ła 
d z e ,  lecz mandat uorganizowania  je j  ja k  mu się 
będzie podobało.

L. Napoleon m ianow ał m arszałkam i jen e ra łó w  
Harispe i Vaillant, a guberna to rem  A lgery i jen e ra ła  
Randon. W y d a ł  także dekre t ,  na mocy k tó rego  k o n -  
■sulla ma obliczyć g ło s y  elekcyi dnia 20 g o  i ma 
być tym czasową radą stanu. Konsultn nie zbierze  
się dzisiaj, bo wielu się od niej uchyla. Ma się ona 
zebrać  dopiero po elekcyi i po s tanow czem  u ło ż e 
niu listy je j  członków .

W ychodzące  dziś dzienniki s ą :  „Conslitulionncl, 
La P a tr ie ,  Moniteur P a r i s ie n ,' Debaty, L’Union, La 
Gazette de F ra n c e ,  I /O pin ion  P ub liq ue ,  Le Pays, 
A s s e m b l e  Nationale, Univers, Le Siecle, Le Chari
vari, Le Corsaire i La P re s se “ . E. de Girardin op u 
ścił redakcyą i pos tan ow ił  n iew ziąść  w niej u dz ia 
ł u ,  dopóki wolność druku  nie będzie  p rzyw róconą. 
Nieme w ychodzenie  dzienników je s t  protestacyą  
przeciw zakazowi druku. W olność  druku i wolność 
obrad Izb będzie  na jw iększą  t ru dn ośc ią ,  jaką  na
potka L. N ap o leon ,  p rzy  nich bowiem t ru d n o ,  aby 
się u trzym ał.  M oniteur  og ło s i ł  parę dni temu 
a r ty k u ł  p rzeciw  tym, którzy  r a d z ą , aby  nieprzy jm o- 
wać u rzędów  od now ej w ładzy ,  aby około  niej 
zrobiono próżn ią . Moniteur o s t r z e g a ,  źe  próżnie 
r - 1830 , 1848  i 1851 sprowadziły  rewolucye. Le 
Bays  radzi, aby zapomniano o konstytucyi z r. 1848

i Zgromadzeniu  narodowem. Dzienniki belg i jsk ie  nie 
przychodzą do Francyi. Angielskie przychodzą  ty lko 
do niektórych osób lub klubów. Tim es  o g ło s i ł  o b 
szerną i c iekawą re lacyą  jed n e g o  rep rezen tan ta  o 
działaniu Zgromadzenia  narodow ego w dniu 2  t. m. 
zebranego w Mairie 10go okręgu. Dzienniki angiel
skie oświadczają się c iąg le  p rzec iw  dzisiejszemu 
rządowi.

 tSmZ -

Przegląd Polityczny.
Izba w yższa w Berlinie odbyła po d ług ie j  zw ło 

ce posiedzenie  w p o n ie d z ia łe k , trw ające  dobre pó ł  
godziny, a na nie'm deputow any Denzin poda ł w nio
s e k ,  aby Izba zażąda ła  od ministeryum p rzed ło że 
nia sobie pro jek tu  o rganizacyi powiatowej w tym 
je szcze  ciągu posiedzeń ; do tego  dodano popraw kę 
o organizacyi prowincyonalnej i oba wnioski ode
słano  do komisyi sejmowej, wyznaczonej w  sprawie 
ordynacyi gminnej. W e  w torek  Izba niższa obrado
w ała  po raz  p ie rw szy  nad dekre tem  p ru s k o -h a n o -  
w e rsk im ,  w szakże  niemamy je szc ze  o tern sp raw o 
zdania. Komisya zgodziła  się nań jednozgodnie .

W tym samym dniu, w  którym na sejmie b a w a r
skim uczyniono w n io se k ,  aby prosić króla o u ła s 
kawienie osądzonych za powstanie  w Palatynacie, 
podpisany zosta ł  akt łask i  n ad e r  rozc iąg ły ,  bo u -  
walniający 63ch  skazanych  częściow o od kary, zaś 
195ciu  zupełnie .  Dodać tu należy, że znaczna część 
skazaną by ła  na 16 lat tw ierdzy.

—  T elegraficzne wiadomości z Paryża 14  g ru 
dnia do no szą :

Moniteur podaje  dziś stanow czą listę cz łonków  
komisyi doradczej ,  mieści ona 178 nazwisk. H ochet 
jen e ra ln y  sek re ta rz  Rady Stanu i L agard e  sek re ta rz  
Zgromadzenia  na rodow ego ,  obejmują te same czyn 
ności w komisyi. Ta zb ierze  się 23go  b. m. celem 
spraw dzenia  rezu l ta tu  uch w ały  ludu. Inny dek re t  
zamyka nadzw yczajne  misye pow ierzone  Duvalowi, 
Carlier i B ernardow i, a lbowiem zamiary anarch iczne  
sp e łz ły  na n icze m , a pow aga  rządu  p rzyw róco ną  
zosta ła  p rzez  w aleczność  w o jsk a ,  pog ardę  robo tn i
ków dla fa łszyw ych braci swoich i energ ię  w p rzed 
sięwzięc iu  środków.

W  ko m isy i d o ra d c z e j  zasiada 25ciu je n e ra łó w ,  a 
między n i m i : Achard, Arrighi, Bar, B arag u ay -d ’H il-  
liers, Castellane, C hasseloup-Laubat,  D urrieu , Flahault, 
G ram m ont,  G rou chy ,  d’H autpoul,  H u sson ,  Lahitte, 
Lawoestine , Lebre ton , Magnan, Ornano, Pelet, Ran
don, Regnault ,  S a in t - J e a n - d ’Angely, m arszałek  V ail-  
lant i w iceadm ira ł  C ec ile ,  tudzież oprócz dzis iej
s z y c h ,  18tu je szc ze  dawnych ministrów : d’Argout,  
Barocbe, Ferd .  B a r ro t ,  B ar th e ,  B ineau ,  Casabianca, 
Crouiseilhes, Daviel, Drouyn de 1’Huys, Dumas, G as-  
parin, Giraud, L a c ro s s e ,  P a r ieu ,  R o y e r ,  Schneider ,  
Thorigny, Vaisse.

W czoraj między innymi uwolnieni z o s t id i : Oudi
not, Lauriston, E ugeniusz Sue, Netteinent. W  BicStre 
siedzi w 13tu  kazamatach 753eh  poli tycznych w ięź
niów. —  Około 110  osób o trzym ało  krzyż legii 
honorow ej.

-— W  M adrycie rozw iązano  K ortezów  10 g ru 
dnia. W ielk ie  w zburzen ie  panuje  w kraju.

CZĘaĆ LITEIL1CK0-ARTOTICZKA.

loan ee  Jvixu odcx&w ó cuj'c)  C o c A  'z X d L c a u  c e
(Z ręko p ism ów  Z ygm . K a c z k o w s k ie g o )

(D a ls z y  ciąg').

IX.
w  winiarni pan K rzysztof z Cieszanowskim i Błoń

skim ju ż  swoją rzecz  ukończyli . W erb u n ek  się u -  
d a ł  by ł doskonale, i p iętnastu  szlachty siedziało Z n i-  
mi za sto łem  i wypiwszy r a z ,  d rug i i dziesiąty 
2 Irowie konfederacyi 1 je j  hetmanów, pokrzykiwali 
sobie  w esoło . Po największej części  była  to sama 
m ło d z ież ,  tego wieku jak  O suchow ski;  ale byli p o 
między nimi i starsi ze  siwym, w ło sam i,  i żonac i, 
k tó rzy  doma porzucali żony 1 n iem ow lę ta ,  oddając 
ie Bogu i sąsiadom na op iekę ;  byli b o g ac i ,  k tó rzy  
wielkie  porzucali fortuny, cale m edbając  o l o , 
po w róc iw szy  »u .że ,  zastaną tylko w ę g ły  ze  sw e g o  
d w o r u ,  a na folwarkach obcych gospodarzy ; a byli 
i t a k  ubodzy źe naw et w łasnego  kom a na wojnę
n ie  mieli p r z y r z ą d u  na n i e g o . m e  m ie l . ,  dobrego  m e  m i m ,  p izyi o . j ( —  aje Wszystko to
Ź u pan a , butów całych "i g ; bo ^
sie bra t  za brat pomieszał iednvch 1 d ru m
kiedy  serce  i fantazya p o r o w n a ł a  jednych  z l rug  -
mi to już w szystko było za ró w n o ,  a czy kto 
m i ,  iu ju/> j J rafvm czy w ob sz a r -  
w  bu tach ,  czy bez b u tó w , w caiyr y n iek M ()  
panym żu pan ie ,  to już  to nikogo [ Y 
W iedz ie li  bowiem w szyscy, że  nie jeden  bosy mi g l
za lat kilka zostać Jaśn ie  W ielm ożnym , a c z e rw o 

ne buty także się d a r ły  z czasem i sz ły  razem  
z chodakami na śmiecie. R eszla  szlachty  s iedziała 
za innemi stołami i poinrug iw ała  do tamtych, drugi 
nadskakiwał tym nowo zaw e rb o w a n y m , niby to p o 
święcającym się ofiarnikom, a trzeci  pa trząc  się na 
ochotę  u konfederack iego  s to ła ,  namyśliwszy się 
j e s z c z e ,  później i sam przystępy w a ł ,  bo żal było 
praw em u sercu  zostawać dom a ,  jak  gdyby babie, 
kiedy drudzy idą na wojnę. Otóż na tein w iększą 
po ku sę ,  pan Krzysztof pieśń konfederacką za in tono
w a ł ,  pospolicie naówczas znaną i po obozach śpie
w an ą ,  drudzy  mu wtórowali. A kiedy owo te  zw ro t
ki śp iew ano :

A n ieprzy jac ie l ,  w zią ł  sobie za ce l:
A ch! n ieszczęśliwa dola!

Z tak znamienitej Rzeczypospolitej 
Uczynić dzikie pola!

Niemasz już  s ław nych  kaw alerów  dawnych, 
Ręka karania  się wznosi —

Młódź się zos ta ła ,  i to nie ca ła :
Śmierć rów ne  żniwo kosi! .....

o tw ierają  sie drzwi z łoskotem  i w pada zadyszany 
K asper z listem otwartym w je d n e j ,  a z go łą  s z e r -
Pentyną w  drugiej ręce.

—  Ty szaraku! —  woJa on do O suchowskiego, 
s iedzącego  za stołem -  ty śm iałeś  na mnie taki 
uknować spisek! Dobyj szab li ,  bo cię tu zaraz  ro z 
siekam !

—  Czego W aszm ość  żądasz o d e m n i e ? —  zapyla ł  
Osuchowski surow o powstając z s iedzenia ,  a K rzy
sztof p o d e rw a ł ;  ’

—  K asprze!  co ci to j e s t ?  K asprze! —  i chcia ł

g °  pochw ycić za ręce .  Ale Kasper w y d a r ł  mu się, 
a rw ąc  się do Cześnikowicza p rzez  s tó ł :

—  Dobyj szab l i ,  pogański synu! bo cię na m ia-  
z ge  p o t łukę!

Tymczasem szlachta na dobre  ju ż  podochocona 
z e rw ał a się ze  s to łków  i porw aw szy  ro zźa r teg o  K a- 
s z telanica rozbro iła .  I posadziła  go na ł a w ie ,  ale 
Osuchowski znowu zapalony g n ie w e m ,  a p rzez szla
chtę  n iem ogący się wydobyć z za s t o ł a ,  owym w y-  
s trzelonym pistoletem wywija a w o ła :

—  Dajcie mnie szabli! na m iłość  Pana Boga! n ie 
chaj bronię  mojego honoru.

K rzysztof pomięszany, jak gdyby  w jakiem w ie l-  
k ,dm n ieszczęśc iu ,  tr zy m a ł Kaspra za rę c e ,  u s ta -  
w 'czn ie  mu szepcąc  na u c h o : —  Umityguj się K a -  
sPf Ze, na miłość n ieboszczki m atk i,  umityguj się, 
a P ow iedz ,  co to j e s t ?  co ci się s t a ło ?

Co się s t a ło ,  to s ta ło !  —  rzek ł  K asper um i-  
tygow any cokolwiek — ja wam spraw y zd aw ać  nie 
będę. Puśćcie  m n ie ,  b o  chociaście pijani i tylu was 
J®s t , j e d n a k  jak sie p o rw ę ,  to was w szystk ich  po
tłukę! b 0 , takeśćie  więcej n ie w a rc i ,  jakeśc ie  tu 
w szyscy  ow sian i ,  i juch tow i ,  i szaraczkowi i w szys
cy 1 Niech was jasne pioruny spalą w raz  z Osuchow
skim!

—  Hola H o l a , M ospan ie ! nie  n a g l e ! — odezw ało  
si(* kilkanaście g łosów p ija n y ch —  a cóż to ty nam 
za je d e n  żebyś się zdziwią! nad  nam i?  jak i mi k a r -  
m a z y n ! ’

—  z a drzwi z n im ! za d r z w i ! —  zaw o ła ł  Z a łę -  
h<* Podstoli D rohick i ,  ten  s a m ,  k tóry  sądow nie

sP tera ł  się z Brześciańskimi o klinek gruntu.

—  Za d r z w i ! — wołali Strzeleccy, Konieccy, Mę 
cińscy i inni przyjaciele Z a łęsk ieg o ,  i poczęli si 
bu rzyć  i ru szać ,  źe żartu  nie było.

—  Za pozw olen iem , milion d iabłów, Mości pano 
wie! za w o ła ł  K rzysz to f—  ja  mojemu bratu krzyw 
dy uczynić nie dam.

—  Za pozw olen iem !— wołał B ło ńsk i—  ja  z Ka
sztelankami !

-  I ja  t a k ż e !—  zawołał G ó rsk i— i ja ,  i ja!  — 
wołali Bailowie, Wisłoccy, Karsznicki,  Wiktor i La
skowscy.

—  A my za Osuchowskim! —  zawołali ieszczi 
Fedorowicz, Jackow ski i Zaklika z Urbańskim!

—  A ja  z panem K asz te lan icem ! Z  a drzwi Osu
c h o w s k ie g o !—  w yrw ał  się D ziano tt ,  bo miał znów 
z Osuchowskim sprawę o ch aszcze  Zahaczewskie,

I tak zaraz w kąt ca ła  k o n fe d e r a c y a , a wszyscy 
pomięszawszy s ię ,  na now o też poczęli się dzielić 
k rzykając i grożąc. Ci z Brześciańskimi, owi Z( 
Osuchowskim —■ 1 tak  się rozstąpili na dwie s tron i 
izby: Brześciańscy od p ie c a ,  Osuchowscy od fron
tu ,  źe pomiędzy nimi by ł  kaw ał wolnego miejsca 
właśnie jak  gdy by  pomiędzy dwoma wojskam i ma- 
jącemi u d e rzy ć  na siebie. Hałas i k rzykanie  wzma- 
gało  się co raz  ba rd z ie j ;  i j u^ Poczęto nieprzebierac 
pomiędzy s ło w am i i miotać j e  w zajem nie  na siebie: 
już poczę ły  wychodzić na jaw  d aw n e  zapomniani 
urazy, d rudzy  zabierali się ju ż  do sze rp en tyn ,  a kil
ku na w e t  porw aw szy  s to łk i ,  poodłamywati od nici 
nogi i opory, i Bóg wie do czegoby by ło  przyjść 
n ie m o g ło ,  gdyby pan Błoń-ki jako  drugi Kuryacyusz 
nie  b y ł  wystąpił p rzed front swojej pa r ty i ,  nie aby
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W ie d e ń  i 6  grudnia. Wanderer rozpoczyna 
dzisiaj szereg  a r tyku łów  o zw ołanym  do W ie 
dnia kongresie celno-handiowym i jego  w p ły 
wie na niemiecką politykę. U w a ż a  krok ten 
wiedeńskiego gabinetu za  najważnie jszy , jaki 
dot^d w niemieckiej polityce uczyniono. S tano 
wisko P rus  w \ ie m c z e ch  opiera się na u tw o 
rzonym przez nie Z w iązk u  celnym, który bez 
P ru s  niebyłby m iał na wzajem punktu oparcia. Ae 
jed n ak  Prusy  ze stanowiska tego, korzys tać  nie 
umiały, wieie ju ż  na w p ły w ie  swoim w  Niem
czech s trac iły .  W sz a k ż e  dziś jeszcze Zioll- 
ve re in jes t  dla P rus  niezdobytą warownią, z któ 
rej mogą one wszelk ie  A ustry i pl >ny zniweczyć. 
I nie co innego, jak tylko przeciwne dążności 
P ru s  sp raw iły ,  że  w szystk ie  usiłowania Au 
stryi ku połączeniu  jednymi węzłem ekonomiez- 
no-p  litycznych instytucyj Niemi* c, żadnego do
tąd n iedniosły skutku. Teraz przecież Austrya 
uczyn iła  krok stanowczy dla zaradzenia  złemu. 
Trudno powiedzieć, jak się to przedsięwzięcie 
powiedzie, w każdym razie jednak rezulta t z a 
powiedzianego kongresu, zależeć będzie od te
go, czy li Prusy zechcą w ziąśe  w nim udzia ł,  
lub nie. W  tym ostatnim przypadku, rezu lta
tem zjazdu byłby  południowo-niemiecki z w ią 
zek celny; P ru sy  dotychczas n ieoświadczyły  
się stanowczo, ale nieokazują wielkiej sk łonno
ści do zesłan ia  tu swojego pełnomocnika. — 
W  innych w szystkich  państw ach  niemieckich, 
okólnik austryackiego gabinetu w szystk ie  han -  
dlowo-polityczoe stronnictwa bez w yją tku  do 
niezw ykłe j pobudził czynności — pokaże^ się 
niebawem, czyje  w p ły w y  p rzew ażą.

—  Augsburgska Gazeta powszechna  og łasza  
c iekaw ą depeszę ks. Schw arzenberga  z d. 4go 
lipca b. r. do sek re ta rza  stanu sp ra w  zagrań, 
w  W ashingtonie, z aw ie ra jącą  odpowiedź au
stryackiego gabinetu, na notę am erykańską z d. 
525 grudnia 1 8 5 0 .  Postępowanie  rządu  S ta 
nów Zjednoczonych, który przez umyślnego a -  
genta w sz e d ł  b y ł  w zw iązki z powstałem! p rze 
ciwko Cesarstw u W ę g ra m i ,  tem było  w  nocie 
rzeczonej usprawiedliwione „że S tany  Z jedno
czone p rzedstaw ia ją  rząd  oparty  jedynie na z a 
sadzie panowania ludu, że zatem okazyw ane 
tak ze strony ich rządu  jako też  i ludu sym pa- 
tye dla każdego ruchu ludowego, zm ierzające
go do odzyskania niepodległości, ła tw o  się d a 
dzą  wytłum aczyć. Gabinet austryacki w  od
powiedzi swojej zbija to twierdzenie, zw raca jąc  
szczególniej uw agę  na stosunki niewolników' 
w  S tanach, będące jawnem zaprzeczeniem z a 
sady, której rząd  amerykański mieni się być 
reprezentantem.

— Jeden  z k o r e s p o n d e n t ó w  w i e d e ń s k i c h  
d z i e n n i k a  C o n s t .  B l a t t  p i s z e ,  ż e  n a  p i e r w s z ą  
wiadomość o w ypadkach  paryzkich, odby ła  się 
w  Frohsdorff poufna narada  przebyw ających  
tamże przy księciu Bordeaux Jegitymistów, na 
której uznano , że  polityka oczekiwania jes t  
w  obecnym przypadku najs tosow niejszą ,  na j
mniej zaś polityka gw ałto w n eg o  oporu; w tym 
też duchu p rzesłano  do P a ry ż a  ins trukcye , a 
ostatnie depesze telegraficzne św ia d c z a ,  że tam - 
tejsi legitymiści usłuchali insynuacji ,  i pns'.ano- 
wili okazyw ać  się dzisiejszemu rządow i powol
nymi. Co w szakże  zdaje  się być dzisiaj pe-  
wniejszem niż kiedy, to zlanie się obu linij B ur-  
bonów. Z  obu stron poczyniono kroki ku zbli
żeniu się i być m oże, że tym razem pożądany 
otrzymają rezultat.

Z a p e w n ia ją ,  że paryzki korespondent l.loydu. 
najmocniej w p ły n ą ł  na stanowisko, jak ie  za b ra ł  
ten dziennik w traktowaniu sp raw  francuskich. 
K orespondent ten b y ł  w Wiedniu niedawno, i 
z niepospolitą przenikliwością przepow iedział 
w y p a d k i ,  które na początku tego miesiąca zmie
n iły  stan rzeczy  w e  Francyi.

— W  2;esz ły  c z w a r te k ,  policya zam knęła  i 
op ieczę tow ała  p o łow ę  lokalu, znanego pod nazw ą

National-Caffehaus, na M ichael platz, z pow o
d u ,  ja k o b y  się tam zgromadzali W ło s i ,  dla czy 
tań a zakazanych w łoskich  dzienników. Miano 
z n a le ś ć  tam [dzienniki Risorgim ento , Croce di 
Savoya  i inne wzbronione, i kilku Włochów' 
aresztowano. K aw iarn ia  ta utrzymuje mnóstwo 
dzienników we w szystk ich  praw ie  europejskich 
językach ,  tak, że sam abonament g aze t  ma ko
sztować w łaścicie la  3 0 0 0  z łr .  rocznie.

—  P o s e ł  angielski, lir. W estmoreland, oddał 
wczoraj i onegdaj w izy ty  wszystkim ministrom 
i prezesowi l tady  państw a.

Ni 8 E  M  C  V .
B e r l in  [14 grudnia. T rak ta t  prusko -  hanno- 

wwrski, jest nieustającym, i jedynym  dotąd przed
miotem wewnętrznej polityki p rusk ie j,  bo od 
jego ratyfikacyi p rzez  Izby zależy potęga Prus  
na północy. H annow er między dwoma tylko ma 
sobie w ybór pozostawiony, albo p o łączy ć  się 
z P rusam i,  albo z A ustryą . W  pierwszym  ra 
zie, P rusy  u trzym ają się na stanowisku państw a 
pierwszego r z ę d u ; w  drugim , odosobnione, p rę 
dze; czy później ze jdą  do drugiej roli,  do cze 
go rząd  pruski sam pie rw sze  poczynił  kroki 
w końcu roku zesz łego . W p ra w d z ie  bardzo 
wici • liczą na Izby' hannow ersk io ,  iż te traktat 
pomieniony' ratyfikować b ęd ą ;  w szak że  je ż e l i ,  
czego lada dzień spodziew ać się można, scysya 
między niemi i r z ą d e m , zakończy się ich roz- 
w'iązaniem, naów czas  stracona dla P ru s  nadzie
ja. Pełnomocnikiem pruskim w Hannowerze, 
je s t  dalej je n e ra ł  N ostiz , który związkami p rzy 
jaźni ze zmarłym królem z łączony , m iał spo
sobność propagowania  pruskiej polityki na dw o- 
rze E rnes ta  A ug u s ta ,  i w wielkich zo s ta w a ł  
ła sk ach  u w szechw ładne j  hrabiny Grotę. Dziś 
rzeczy  się zmieniły. P o s ła n y  ku pomocy je n e 
ra ło w i ,  młody dyplomata p. Hudloff pow iem y 
barona ManteufTla n iepoparty  jwe dw orze  nie 
z d o ła  się oprzeć osiw iałym  i w zabiegach w y 
trawnym reprezentantom mocarstw nieprzychyl
nych traktatowi. A  zby't wiele interessów p rz j '-  
jęciem  onego byłoby  na rażonych ,  aby się po
wodzenia dla P rus  spodziew ać można. W s z y 
stkie praw ie państw a  zagraniczne  przeciwne 
są  t rak ta tow i:  A us try a  dla w ła sn y c h  swoich 
zam ia ró w , handlowych i politycznych, Anglia 
w obawie stracenia  dość obszernego targu dla 
swoich w yro b ó w , F ran cy a  podobnież pod w zglę
dem odbytu na w ina swoje i z obecnych poli
tycznych stosunków , które k a ż ą  jej skarbić  so
bie przy jaźń  Ans.tryi, a Rossya z niechęci ku 
wszystkiemu [co w y sz ło  z rąk  p rzesz łego  g a 
binetu. W  obec takich trudności nie można z g a 
dzać się z urzędowemi i pó ł-u rzędow em i o rga 
nam i r z ą d u  p r u s k i e g o  r o k u j ą c e m i  s o b ie  k o r z y 
s tn e  z a ł a t w i e n i e  tej sp raw y . J e s z c z e  p r z e d  koń-
cern roku przy jdzie  ona na s tó ł  tak w berliń
skich ja k o  i hanow erskich  izbach.

P r z y  tej sposobności o p o zy c ja  w' sejmie ber- 
ińskim, zam ierza dotknąć zagranicznej polityki 

i użalać się na pominięcie je j  w  mowie tronowej. 
C. B. u trzym uje ,  że ministeryum nie będzie 
chciało wchodzić w  ro z p ra w y ,  ale w ręcz  o- 
św iad czy ,  iż rozbiór polityki zagranicznej jest 
jego w y łą c z n ą  r z e c z ą ,  do czego izby p raw a  
mieszać się n iem ają ,  chyba kiedy idzie o p rzy 
zwolenie na z a w a r te  traktaty . Granice d z ia ła l 
ności izb są, j a k  z tego widać, bardzo ścieśnione, a 
mimo tego licznjwh one znajdują  jeszcze  p rzec iw - 
ników pragnących  rep rezen tac j  ę narodu sprow a
dzić napow rót do kó łek  powiatowych i p row in
c jonalnych. Po  dziennikach obiega o tw arta  pe
ty c ja  do króla od obywateli Pom orza , p roszą
cych „o wyswobodzenie  ich z tej konsty tucji" .  
Jedne  dzienniki um ieszczają  ją w kolumnach 
sw o ich ,  inne pomiędzy iuseratami.

— Policyjne urządzenie  prowincyi nadreńskiej 
pisze Cor. Bureau  ma z dniem 1 stycznia  wejść 
w życie. C en tra l izac ja  w ła d z  policyjnych zo
stanie z a p ro w ad zo n ą ,  których ogniskiem Ko

blenz, co nada  jedność i wspólność działaniom 
urzędów  policyjnych prowincji.  W  obec w y 
padków francusk ich , administracya ta znajdzie 
ł a t w ą  sposobność udowodnienia swojej wartości. 
Dziennik len radzi podobne zaprow adzić  u rz ą 
dzenie w  Poznańskiem i m ów i, że lubo rząd  
zam ierzy ł  we wszystkich prow inryach  zjedno
czyć w7ła d z e  policyjne, w szakże  na te raz  od 
tego odstąpił.

M ajor W ildenbruch konsul pruski w Atenach 
syn naturalny jednego  z książąt pruskich z a 
mianowany zo s ta ł  posłem przy W . Porcie.

— C esarz R o s s y js k i  o zd o b i ł  orderem S. Anny 
<2ej k la s s y  z brylantami berlińskiego dyrektora  
policy i p, H in ck eld ej .

— Pod względem kwestyj duńsk ie j ,  Nowiny  
Hamburgskie donoszą, że między rządem duń
skim z jedne j,  a r z ą d a m i  Austrj'i  i Prus  z d ru 
giej s t ro n y ,  z a s z ły  różnice zdania.

P r u s y ,  ja k  u trzym ują Nowiny o św iadczy ły  
się za  zwołaniem  dawnych stanów księstw , zaś 
rzad  duński p r a g n ie , aby s tany zebrały  
się* na podstawie nowego p raw a w yborczego i 
w tym w zględzie  A ustr j 'a  wspiera Danię. Gaz. 
Nowo Pruska  u trzym uje , że Dania nie myśli o 
nowem praw ie  w y b o r ó w  ̂ s tanowych, a zatem 
A ustrya  jej w' tej sp raw ie  w spierać nie może. 
Ż e  zaś, mówi ostatni ten dziennik, ze strony 
duńskiej postawiono opor stanowczym propozy- 
cyosn A ustry i i P rn*ę  widoczna to z odwłoki

w e F ran cy i ;  w szakże
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ani jesteśmy, przeszkoda  na tem polega, że 

.z a d  duński, lubo się ośw iadczy ł z gotowością 
zw o łan ia  daw nych stanów w Księstwach, w s z a 
kże nie dla stanowienia uchw ał,  ale jedynie  dla 
w ysłuchan ia  ich porady nad zmianą us taw y u -  
znaną jako koniecznej, A ustrya  i P ru sy  opie
ra ją  się przy zw o łan iu  S tanów  z dawnemi ich 
prawami

S ły c h a ć ,  że Izby  pruskie odroczą się wr d. 
<2Igo  t. m. i w pierw szych  dopiero dniach s ty 
cznia na nowo rozpoczną obrady.

C en lra l izac j jne  dążności biorokracyi i 
s tronnic tw a dem okratycznego, p rzes iąk łego  for
mułkami polityeznemi francuskiem i, spotykają 
się często na jednej drodze. Tak się też ma i 
obecnie w komisji sejmowej berlińskiej z Izby 
w yższej w y sad zo n e j ,  gdzie urzędnicy i c z ło n 
kowie le w e j ,  p ragną  zniesienia swobód miej
skich Pomorza szw edzk iego ,  p ragnąc  mecha
nizm administracyjny rozciągnąć  na wszystkie  
ko rpo rac je .  To dążenie do jednostajności form, 
leży widocznie w interesie p ie rw szy ch ,  że z t ś  
i drudzy je j  p ra g n ą ,  dowodzi to niemowlęctwa 
politycznego w yksz ta łcen ia .

—  Const. V A g  d o n o s i  z H a m b u r g a  1 4  g r u -  
d n i a :  „ w  n o c y  v p i ą t k u  n a  so b o t ę  a r e s z t o w a n o  tu
dwóch cyw ilnych , ’podobno jednego k ra w c a ,  a 
drugiego s z e w c a  i ze stra żn icy  austryackiej po
wieziono ich pod eskortą  do Altony. S ze reg  
wojska austryackiego p rzedz ie la ł  ich od tłumu 
opodal przypa tru jącego  się i różne robiącego 
dom ysły  o przyczynie uwięzienia. M ó w ią ,  że 
aresztowani podmawiali żo łn ie rzy  austryackich 
do ucieczki, obiecując im pomoc, i dlatego u- 
sunięto ich zpod ju ryzdykcy i liamburgskiej i 
oddano w ręce w ła d z y  wojskowej austryackiej.

—  Gaz. Freiburgska  p isze ,  że 9go  b. m. ba- 
deńskiemu dowódzcy w  Altbreisach dano znać, 
iż 652 pu łk  francuski s ta n ą ł  u mostu nad Renem. 
Gdy komendant u d a ł  się na most, z a s ta ł  tam już 
oficera francuskiego, który go z a p ra s z a ł  w raz  
zbadeńskiem i w imieniu pu łkow nika na wizytę 
na moście. W  połow ie  mostu zeszli się w ojsko- 
wi obu państw  i powitali się po p rzy jac ie lsku , 
a pułków n k francuski opow iada ł  o zadowoleniu 
swoich żo łn ierzy  z nowwgo obrotu rzeczy  u7e 
F rancy i  i o ich entuzyazmie dla Bonapartego.

F r a n k f u r t  i a  grud. Gaz. Potc. niem. donosi 
z tą d :  W tutejszych dyplomatycznych kołach u -  
sposobienie um ysłów  je s t  powszechnie zadow o

lone z biegu w ypadków  
jak mieliśmy' sposobność przekonać się zado
wolenie t o 'n i e  zna laz ło  odpowiedniego sobie 
wyrażenia , i dlatego przec iw ny  w p ły w  spraw ia . 
W  innem zaś miejscu, mówi tenże dziennik: 
Środki militarne poczytują wr tej chwili za  nie
potrzebne, a przecież może wkrótce nakazane 
będą okolicznościami. P on iew aż  nic przew idzieć  
n ie m o ż n a ,  przeto nic w'idocznie się też nie ro
bi. B a  w ary  a tylko w ys taw i w  Palatj 'nacie 
152,000 wojska i to bezzw łocznie . M «rgr. T a l-  
lenay poseł Rzpltej f ra n c u sk ie j , który uchodzi 
za żarliwego stronnika L. N. Bonapartego zaspo
kajające jak  może daje zapewnienia.

W ieść  podana przez liamb. Noioiny  o zam ia
rach Ausiryi na scentralizowanie  Niemiec pod 
berłem cesarsk iem , na żadnym dotąd nie opiera 
się faktycznym pozorze. Pewniejszem  zaś  jest 
że rząd  pruski wyśle pełnomocnika na konferen- 
cyo handlowe do W iednia .

Czytamy w dziennikach frankfurtskich : Na z a 
sadzie wniosku tyczącego się ogłoszenia  obrad 
zw iązk o w y ch ,  Zgrom adzenie  związku  uchwali
ło  7  listop. co następuje: i )  Obrady każdego 
posiedzenia zgromadzenia zw iązk . będą w sw o 
je j  g łów nej treści jak najprędzej og łaszane  
w przeznaczonych do tego dziennikach, o ile nic 
temu na przeszkodzie  stać  nie będzie. 52) D ru 
kowanie protokołów posiedzeń p • w yłączen iu  
z nich tego wszystkiego, co tajnem być powinno, 
dozwolonem jest po up ły w ie  terminu za  każdym 
razem oznaczanego, najdalej zaś po upływ ie ro
ku. Pzyczem  zgromadzenie zw iąz. zas trzega  so
bie przedsiębranie  środków  s łużących  do z a p e 
wnienia wierności przedruku protokułów. 3 )  
W ydz  ia ł  w ybrany  z cz łonków  zgrom, zw iązk. 
w liczbie 5  corocznie zajmie się tem wszystkiem, 
co ze względu na N. 1° w ypadn ie ,  ułożeniem 
treści obrad do druku, w yłączeniem  tego co u ta -  
jonem być winno. K ażdy  z posłów  ma praw o 
czynić reklamacye w  zgromadzeniu i td. 

W IE L K IE  K S IĘ S T W O  P O Z N A Ń S K IE .
Gaz. Poznańska  (n iem iecka) donosi z P o 

znania 1 4  grudnia. W a r ta  w ciąż  p rzy b y w a ;  
na W aliszcw ie  i ulicy Weneckiej musiano w y
próżnić piwnice i podziemia (su '.e rreny) gdzie 
już woda się d o s ta ła ;  w tych przynajmniej dziel
nicach m iasta , nędza widocznie nastąpi: i spo
dziew ać się należy, że w ła d z e  miejskie dopóki
czas, zajmą się losem pozbawionych mieszkania 
i ułatwieniem komunikacji po miejscach za la 
nych. Czterech członków tutejszego s to w arzy 
szenia ratunkowego pp. Kiittner, P revos ti ,  B ri-  
ske i Langw and, udali się dziś dwoma ło d z ia 
mi udzielonemi im z magistratu na Dębinę, 
któ ra  zalana w ulicy' na cztery stopy w niż
s z y c h  z a ś  m i e j s c a c h  na 7 — 8  stóp, aby d o po — 
mód z mieszkańcom tamecznym przeci e z a g ra 
ż a j ą c e m u  żyw io łow i i dostarczyć im żywności. 
Niebezpieczeństwa życia nie było, ale wiele ro
dzin robotników od za k ła d ó w  tamtejszych nie 
miało żywności i pieniędzy częścią  chorobą z ło 
żone, i w'ogóle w wielkiej biedzie; znaleziono 
rodziny, które od dwóch dni nie m iały k a w a łk a  
chleba. C złonkow ie s tow arzyszen ia  j a d ą c  ju ż  
tam, opatrzyli się w żywność, ale ta na p ierw szy  
raz  przy wielkiej nędzy osadników lej okolicy 
nie w y s ta r c z y ła ,  jak za ledw ie  dla najbardziej 
zg łodn ia łych . Po południu udano się tamże po
wtórnie z znacznym zapasem wiktuałów', z w ie 
dzono 1 0  domów i zaopatrzono w ż jrwność 3 5  
osób.

F R A N C Y A .
P a r y ż  152 grudnia. Dzisiejszy Monitor z a 

mieszcza naslępne rozporządzenia :
Prezyden t  Rzeczypospolitej

Na wniosek kanclerza M inistra sprawiedliwości 
S ta n o w i:

Art. I. Komissya doradcza ustanowiona de
kretem z d. 3  grudnia  deleguje się do obliczenia 
ogólnego g ło sów  danych przez naród francuzki

wyzwać Horacyusza, ale by zabrać g ło s :
— Za pozwoleniem! p a n o w i e  bracia! wybić się, 

to niesztuka, potrafimy my to każdego czasu; ale 
tu właśnie idzie o to ,  ażeby pierwej rzecz wyro
zumieć i przyprowadzić do zgody, a dopiero wten
czas....

— Nie ma zgody! — przerwał Zaleski.
— Nie masz zgody, — powtórzyli drudzy.
— Za pozwoleniem! będzie zgoda; — przerwał 

Błoński. O co idzie panu Brześciańskiemu, niechaj 
wystąpi i niechaj powie: a chyba-by szewcem był 
ten a nie szlachcicem, który-by mu wybić się z pa 
nem Osuchowskim przeszkadzał.

— My wszyscy za Osuchowskim! — wołano hur
mem od okna.

— Niepozwalamy i .— wołano znowu od pieca.
— Za pozwoleniem! — krzyknął teraz ze zło

ścią Błoński, hto jest za Osuchowskim? kto 
jest za burdą karczemną j kto za bitwą pomiędzy 
swojemi, kto za krwi braterskiej przelaniem i szla
chty sieczeniem?! Gdzie on jest [en zwjerz Oziki 
bez czci i bez wiary, bez serca ludzkiego w ciele, 
bez rozumu w głupiej głowie, bez baczenia na spra
wę ogólną?! Gdzie on jest  ten zdrajca podły, któ
ry wybierających się na sprawiedliwą wojnę chce 
pomiędzy sobą poróżnić, i jeszcze przed wyjściem 
w pole, okryć ranami albo i brato-bójczą śmiercią  
położyć?! Gdzie on jest,  a poprzysięgam panu 
Bogu na życie, że mu własną ręką łeb utnę, jak
by gadowi, bo gadem jest ten, który własne gnia
zdo zaraża!

Zrobiło się jakby mak siał.

- Ale ja mojej krzywdy niedaruję! — zawołał 
Kasper.

— Ani ja mojej! — dodał Osuchowski.
— To co innego, — rzecze Krzysztof, — kto

kogo obraził, niech mu się sprawi, ale żeby się
wszyscy do tego mieszali, niepozwolę! A ponie
waż to są czasy, w których każdej ręki bezczyn
nej szkoda i każdej kropli krwi szkoda, więc i spra
wy prywatne— które się krwią mają odkupywać,— 
winny być chyba tak ważne, że już o zgodzie ani
mowy być nie może.

— N iem oźe! zawołał Kasper — jak mi Bóg 
m i ł y , niemoźe!

— O! nie może! rzekł Osuchowski.
— Więc kiedy tak pewni jesteście, to się zdaj

cie na sąd.
— Ja się nie zdaję! - rzekł Kasper.
— O! widzicie kłótnika! zawoła Zaleski.
— No milcz proszę cię panie Podstoli, bo jak 

się raz ruszę z pod pieca, to żebyś jeno na twoje 
urzędowe miejsce nie drapnął; a w karczmie u ży
da pod stołem, to nie bardzo będzie wygodnie.

—  Co ty mię będziesz p r z y m a w t a ł .  zawołał 
Podstoli.

-  Co on mu będzie p r z y m a w i a ł !  wołali Osu- 
chowszczyki.

— A znowu! a znowu! — wołał z całego gar 
dła Błoński, — MPanowie, uciszać się!

—  A Waszmoście wybierajcie s ę dz ió w .
— Ja proszę pana Wiktora! — rzeknie Osu

chowski.
— A ja nikogo— odezwie się na to Kasper —

bo moje i n o t i v a  muszą pozostać sekretem.
— Sekretem! sekretem! — wołali zdziwieni drudzy.
—  O którym nikt nie będzie wiedział, jeno wójt 

i cała gromada, lodał ktoś od pieca.
— Sekretem i basta! — krzyknął Kasper, — bo 

weń wchodzą takie osoby, których tu mieszać nie 
można.

— Osoby?... pomruknął sobie pod nosem Krzy
sztof, domyślając się kędy to droga.

— Ja prósz ■ pana Osuchowskiego, ażeby się ze 
mną sprawił, on już wie o co.

— Służę Waszmości, — rzekł tenże.
— Ale za pozwoleniem! — zawołał znowu Błoń

ski. I tak się ta rzecz wywracała jeszcze z go
dzinę, śród którego-to czasu jeszcze pare razy tak 
się sprzeczka podniosła, że o mało do tuzów nie 
przyszło; jednak po kilku jeszcze oracyach zgodzo 
no się na to, że wybrano dwóch arbitrów i super 
arbitra , którzy circa-circiier mieli wyindagowac o 
koliczności i rzecz osądzić. Sąd ferował ccic iwi, 
że bić się nie wolno, a n a t o m i a s t  za obowiązek 
włożył obudwom, ażeby pod komendą p. rzy ztofa 
ruszyli do konfederackiego obozu. '  z rama ci się 
długo p. Kasper, wymyślając najpi'zcr0 mejsze kau-

ôJci nie jedną fzy, a naKumuu i mc juuucj u- , F n. /* .
federacyi objekcyą— a ile żeby n < zo iach ćwi
czony i rozumu dość obrotnego, o i niejedną rzecz 
taką powiedział, która się P«tem co «0 joty spra
w d z i ł a ;  —  ale pan Krzysztof przy swojej wierze 
w Konfederacyą i przy wszystkich dla niej sympa- 
tvach był jeszcze rozumniejszy, i owe Kasprowe

 h f irk u le S O W flm i n n l l r o m i  n n v f l h i i n l

Koniec końców stanęło na tem , że ruszają: pię
tnastu już było zwerbowanych, Kasper miał być 
szesnasty, a zaraz za mm przystąpiło dwóch No- 
wosieleckich i młody Sawicki, owóź więc i 20stu, 
samych towarzyszy; co policzywszy z czeladzią 
wziąść się mającą, i jakim takim wolontaryuszem 
na drodze się trafić mogącym, oddziałek ten mógł
by był wynieść przeszło piędziesiąt głów , a może 
i więce1. Sukurs czy dla Puławskiego, czy dla 
którego innego wodza wcale nieobojętny. Otóż wy
brawszy sobie pana Krzysztofa za komendanta , a 
Błońskiego i Cieszanowskiego porucznikami, wszy
scy byli bardzo tem zadowoleni— a jaki taki liczył 
sobie już naprzód swoje przed panem Bogiem i Oj
czyzną zasługi. Ale inaczej się s ta ło : szlachta na
sza jest jakby żelazo, chcesz-li go użyć, to roz
grzej w ogniu, aby było aż jako sam ogień, — 
wtedy kuj, a ukujesz sobie z niego co zechcesz. 
Ata masz kuć to kuj-że prędko, bo jak jeno na 
minutę przestaniesz, już ono stygnie i wcale inną 
przybiera formę, niżeli tę którąś mu dać zamierzył. 
Owo także kując, nie pozwól aby kto inny swego 
młota do niego przyłożył, bo pomimo twojej robo
ty jego ślady równie na niem zostaną. Słowem, 
szlachtę trzeba brać w pierwszym impecie, — po
twierdzało to się po wszystkie czasy i dziś się po
twierdza. — Więc powracając do materyi, wyrazić 
muszę, że chcąc aby taż Konfederacyjka doszła była 
do skutku, potrzeba było skonfederowanych zaraz 
rozpuścić do domu po moderunki i konie, ale tego 
dnia jeszcze kazać im się stawić na placu w goto
wości do marszu. To się stało inaczej. (D.c.n .)



CZAS z Czwartku 18. Grudnia 1 8 51 .

f rzy wotowaniu z d. 20  i grudnia.
A żalem wszystkie protokóły obliczenia uło

żone przez komissye departamentowe postano
wione na mocy art. VI. dekretu z dnia 2  gru
dnia przesłane je j będą przez ministra s. w.

W ład za  wykonawcza ogłosi rezultat.
Art. II. Powołaną będzie komissya doradcza 

do deliberowania nad projektami do dekretów 
w materyi prawodawczej , które jej będą oddane 
przez prezydenta Rzpltej.

Art. III. W ypełniać nadto będzie obowiązki 
należące do Hady stanu wedle artykułu XII. 
prawa z dnia 19 lipea 18 4 5  wyjąw szy przed
mioty sporne administracyjne, względem osą
dzenia których późniejszy dekret orzecze.

Art. IV. Prezes Uzpltej przewodniczyć bę
dzie komissyi a w jego nieobecności p. Baroche 
zamianowany viceprezesem.

Art. V. Dekretem w ładzy  wykonawczej roz
dzieloną będzie komissya doradcza na sekcye 
dla rozbioru praw jej przełożonych.

Art. VI. Referendarze i audytorowie należący 
do dawnej Rady Stanu będą mogli być powo
łani do pełnienia obowiązków, które wykony
wali przy Radzie.

strzygnać

Jene ra ł  dywizyi V ailant (Jan  Chrzciciel F i- 
libert) mianowany j fst  „ursZttpkiem Francyi.

——  świekra p. Thiersa, jes t  w niesłychanem obu-jczór do domu rozjątrzeni. Dekret Zgromadzenia,
. i i i . .  j rżeniu , którego nietai i z nnjsurowszemi wymów- protestacye wielu gron parlamentarnych odezwa
Inny t e  ic mianuje jen. dywizji Ilandon g u -k am i wita wszystkich, którzy się nie dość en e r-d o  broni montaniardów, widok barykad’ śmierć 

Algieru w miejsce jon. gicznie stawili przeciw Bonapartemu. P. Viktorjdeputowaneiro Baudin , trupy roznoszone po

nej konstytucji, 0 której mniemają, że nie będzieLjego żonę. Xa widok komissarza policyi, którylna pamięć owe trzy dni straszliwe, przed któ- 
trwać dłużej niż 7 p o p r z e d n i c h ,  które u ch w a-p rz y szed ł  aresztować genialnego poetę, żonajreini był głód, podczas których grzmiały działa, 
łono i obalono od rewolucyi. Dzisiaj znajdujemy jego znana i wielbiona z dziwnej łagodności i “ — ' * _  .. .

Art. VII. Kanclerz minister sprawiedliwości
obowiązany jest do wykonania niniejszego de
kretu.

Działo się w Elizeum narodowem po wysłu
chaniu Rady ministrów wr d. 11 grudnia 1851.grudr

Raport ministra skarbu do prezydenta Rze 
czypospnlilej.

Panie Prezydencie!
Budżet rozchodów i dochodów na rok 1 8 5 2  

Wchodzący w wykonanie z d .  1 stycznia uchwa 
lony został częściowo przez Z g r o m a d z e n i e .

Ćo do dochodów. Cztery podatki bezpośrednie 
Zostały uchwalone na rok 1 8 5 2  osobnem pra
wem z d. 8  sierpnia 1851 w moc którego, spisy 
poboreze zostały ukończone i podatek będzie 
rozłożony. L p c z  jes t  rzeczą konieczną, aby li
po waśnić do poboru innych źródeł dochodu, to 
jest podatków bezpośrednich i rozmaitych do
chodów, i dla tego proponuję aby p. prezydent 
udzielił to upoważnienie tylko na pierwszy kw ar
ta ł  roku 1852 .

Co do rozchodów. Osobne prawo z dnia 8go 
sierpnia wyżej wspomniane, uchwaliło wydatki 
na służbę skarbową departamentową gminną i 
kolonialną. Wprawdzie Zgromadzenie uchwaliło 
niemal zupełnie ogólne działy budżetu, ale nie 
wvdaPo votum ogólnego i dl t tego nie ogłoszono 
żadnego prawa upoważniającego do kredytu.

\V tym stanie rze cz y  winienem proponować 
środki konieczne dla zabezp ieczen ia  publicznej 
służby. Ale nie żądam więcej, jak  tylko kre
dytu na trzy miesiące 1 8 5 2  roku na wydatki 
ogólne, biorąc za podstawę obrachowarue tych 
wydatków wedle projektu wniesionego przez 
rząd i przyjętego przez koniissyą budżetu. K re
dyt ten obrachowany na pierwsze ćwierćrocze 
wynosi summę ogólną .109 milionów, klóiej roz
dział na ministerya i rodzaje służby dokonanym 
zostanie wedle tablicy dołączonej do niniejszego 
projfktu.

Niemniej jest koniec/nem upoważnić ministra 
skarbu do użycia środków służby zwyczajnej i 
do u p o w a ż n i e n i a  na r o k  1 8 5 2 ,  podobnie jak  to 
było w roku 1851 , utworzenia i utrzymania 
w obiegu 1 5 0  milionów bonów do użytku skar
bowego.

Proponuję nakoniec aby p. prezydent w de 
krecie tym objął zarazem dwa postanowienia, 
z których jedno dotyczę przedłużenia na rok 
tylko obecny podatków od tytuniu, drugie zaś 
zmiany uznanej oddawna jako konieczne*} w ta
ryfie celnej cygarów zagranicznych. Oba te po
stanowienia były przedmiotem projektów do pra
wa przedłożonych Zgromadzeniu.

Mniemam panie prezydencie, żc byłoby zby- 
tecznem dowodzić nagłości wniosków tych, 
które przekładam , względem których zechcesz 
zapewne postanowić bezzwłocznie.

Chciej pan przyjąć etc.
M in is te r  s k a r b u ,  Achilles rould .

Tu następuje dekret prezydenta potwierdza
jący' wnioski ministra skarbu, a względem cy
garów i cygaretek naznaczajacy cło 524 fran
ków od kilogramu.

Prezydent Rzeczypospolitej
Zw ażyw szy  na wielkie u9ł ugi 0(idane przez 

jen. dywizyi Harispe vv rożnych okolicznościach
jego karyery  wojskowej,

Stanowi:
Jen. dywizyi Harispe ( J a n  Izydor) mianowa

ny zostaje marszałkiem Francy..

Zważyw szy  na postanowienie z d. 11 msja 
1 8 4 9 ,  które udzieliło jenerałowi dywizyi Vail- 
lant potrzebna w ładzę dla objęcia komendy na
czelnej nad korpusem expedycyjnym morza Śród

ziemnego, uczucie delikatności je-Zw azywszy ze przez uw uę , „V
herał ten niechciał użyć swej w. -j 
jęcia u r z ę d o w e g o  naczelnej komendy przyzna-

. , . -  olucyi.   ~ ,
wiadomości uzupełniające dawne doniesienia 
Jak  wiadomo u ia  być z a m i a n o w a n y  senat z  8 0
członków pobierających dość wysoką płacę, 
Rada Sianu z 5 0  członków i ciało prawodaw
cze z 3 0 0  członków nicmające żadnej in ic j
atywy a mian >wane dwoma wyborami. Pow ia-
dają ,  członkowie ciała prawodawczego wy 
bieranemi będą przez senat z listy potrójnej przez 
wyborców ułożonej. Konstytucja ta ma być o- 
głoszona przed 1 s tycznia, a po niej pójdą inne 
prawa organiczne uzupełniające j ą  doskonale; i 
tak co do wolności druku tej podobno wcale 

- n i e  będzie, a inni lepiej ’tuszący zapewniają 
iz wydane zostaną następne przepisy o dzien
nikarstwie.

be j  mu, lecz że mimo to k ie row ał jak wiadomo 
Wszystkiemi operacjam i oblężenia Rzymu i z a 
p e w n i ł  pomyślność w ypraw y;

Z w a ż y w s z y  że  jen . dywizyi Vaillant w yko
n a ł  p rzez to świetny c z y n ,  który wedle p raw a

1)  K au c ja  2 0 0 ,0 0 0  fr. najmniej, która może 
b> ć podniesiona do 4 0 0 ,0 0 0 .

zaw ie-2 )  Administracja będzie miała prawo z 
szania dziennika przed wyrokiem.

Nie przysięgli, ale osobny trybunał stano
wić będzie o przestępstwach drukowych

S ą  zaś trzy g łów ne:
1 )  Dyskussj'a co do formy' rządu.
2 )  Napaść na osoby', oszczerstwo itd.
3 )  Obraza moralności, religii, własności itd.

Do za temi warunkami zupełna wolność!
Będzie w ydane osobne prawo mające na celu 

uwolnienie gminy z odjęciem jej w szystk ich  
spraw  p olitycznych , sąd ow ych  a n aw et  policyj
n ych ,  z pozostawieniem jej  jed y n ie  śc iś le  ad
ministracyjnych, któremi ma za w ia d o w a ć  Mer  
mianowany przez w ybory  p ow szechne. Dozorcy  
polni, urzędnicy drogowi będą zaw iś li  od w ł a 
dzy wykonawczej czyli od komissarza policyi 
gminnej lub obwodowej itd. W  ten sposób po
zostawia się gminie wolność nakładania na sic 
bie i pobierania podatków municypalnych.

— Prezydent przewidział w ypadek, iżby 
mógł być zabity albo zejść nagle, mówi i więc, 
że postanowił Radę z pięciu jeuerałów upowa
żnionych w takim razie do objęcia w ładzy  naj- 
rozciąglejszej a nawet jak s łychać ,  opatrzonych 
prawem przywołania książąt orleańskich. Z d a 
je s ię ,  iż dwaj nowi marszałkowie należeiibj 
do tej Rady.

- Publiczność paryska i giełda zaprząta się 
głów nie wypadkami na prowincj i. Listy, które 
ztamtąd odebrano, winnym wystawiają je świe
tle niż dotąd ogłasza ły  dzienniki rządow e, a 
najważniejszem jest to, że ani wypadki te nie 
mają charakteru wyłącznie socjalnego ani też 
zaburzenia dotąd uspokojone. W departamen
cie Nievre mimo energicznych środków- p. Car- 
lier, powstanie nie stłumione, a jest tak rozga- 
łęzionem, że niemal na wszystkie punkt,i trze
ba rozsyłać wojsko. W departamencie Basses- 
Alpes rodzina p. Fortoul znajduje się w ręku 
powstańców. W P a r jż u  aresztowania trwają 
ciągle, aresztują nawet tych, co na miejscu pu- 
blicznćm mówią głośno przeciw prezj-dentowi. 
Z a  to tylko uwięziono p. Madier de Montjeau 
ojca , i p. Lnvalette brata redaktora Assamhlee 
Rationale. Liczba uwięzionych wynosi 2 0 0 0 .  
Pow iadają, że panna Odier wyrobiła jenera ło 
wi Cavaignac uwolnienie, atoli wątpią, aby jene
ra ł  chciał wyjść z więzienia zostaw-iając tam
że kolegów swych. Ofiarowano mu pasport do 
Amsterdamu, aby tamże w zią ł  ślub z panną 
Odier; odmówił. P. de Lasteyrie ma być uwol
niony pod tymi samymi warunkami co i pan 
Thiers, tojest zaproponują mu podróż do Włoch, 
a jeźli nie zechce wyjechać, wydalą żandarma
mi za granicę.

  M oniteur zamieścić ma prawo o budowie
kolei żelaznej na około Paryża.

Liczba wotów', którą prezydent otrzymał 
w marynarce, jest mniejsza od tej, którą zyskał 
od siły ladow ćj. Wszelako znalazło się i m ię
d z y  ż o ł n i e r z a m i  lądowymi dosyć takich , którzy
wotow-ali przeciw. Dwa pułki w Strasburgu 
wstrzyniałj- się od głosowania.

~~ P- de Falloux wyjechał do Anjou dla po
łączenia sie z rodziną. Legitymiści postanowili 
W 8trzvm aó ™i)„ćnu’fliiia.

dobroci, w padła w straszny atak gniewu, tak, 
żc urzędnicy nieznalazłszy reprezentanta, odda
lili się pomięszani. O 6 rano w róeił pan Hugo: 
w mniemaniu, że i tą razą ostrożność jego by
ła  zbyteczną, a dowiedziawszy się o wszyst- 
kiem, wymknął się z domu, i od 3  aż do tigo 
grudnia porozumiewał się ciągle z kolegami, 
bądź w- P a r jżu  bądź za rogatką. Przez ten 
czas żona, której dwaj synowie siedzą już 
w więzieniu, nie wiedząc czyli mąż jej żyje, 
d aw ała  dowody wysokiej energii. Jedną noc 
przepędziła sama na ulicy, w odległej części 
Paryża, gdy się dowiedzia ła , że tam się mają 
zejść reprezentanci a przez ciąg smutnych dni 
4  i 5 grudnia nie tyle d rża ła  o życie męża ile 
o spraw ę , którą z ca łą  duszą ukochała.

w i
— Wczoraj zawezw any przed trybunał cy- 
Iny p. Girardin ośw iadczy ł,  że od redakcyi

Pressy  ustępuje w skutku czego akcyonaryusze 
wybrali p. Perodeaud głównym redaktorcmĄPo 
raz pierwszy w yszła  też dzisiaj Pressa  ale za
wiera same tylko dokumenta urzędowe.

— Korespondent Independence czyni następne 
uwagi o usposobieniu politycznem klassy robot
niczej w Paryżu. „W  ogólności robotnik jest już 
znużony wojną domową. Powstanie z d. 3 i 4 
grudnia stało się wbrew jego woli. Co do za 
sady trzyma on się trzech głównie rzeczy: 
1) Rzeczypospolitej; byłby ślepym ktoby temu 
przeczył; 2 )  wyborów powszechnych, czego 
nie tają najzapaleńsi stronnicy wyborów ścieś
nionych; 3 )  moralnego i materyalnego ulepsze
nia stanu proletaryatu, który pod wieloma w zglę
dami jest opłakany. Ale doświadczenie nauczyło 
już robotnika: dojrzał on w ciągu 4  lat osta- 
inich, w ie ,  żc wszelkie rewolucye z góry czy 
z d o ł u ,  kluby, barykady są szkodliwe spółe-
czeństwu, nieprzyjazne szczególnie; szczęściu 
domowemu. Dzień drugiego grudnia zas ta ł  ich 
w usposobieniu nieprzyclijdnem Izbie; robotnicy 
z ogroninem zajęciem czytali rozprawy Zgro
madzenia o zniesieniu prawra z d. 31 maja, po
tępiali upór większości, chwalili inieyatywę P re 
zydenta. Propozycya kwestorów posłużyła tylko 
do oziębienia sympatyi dla Izby, którą, z wy
jątkiem członków ostatniej lewej, gardzili za 
równo za jej niemoc, jak za jej niechęć dla 
ludu i dla prezydenta. Podczas dyskusji nad 
prawem municypalnem, massy jeszcze więcej 
były oburzone przeciw większości, potępiali na
wet energicznie usunięcie się montaniardów, bez 
czego możeby prawo było przeszło i możeby 
wypadki z d. 2  grudnia nie zaszłj-. W  rezulta
cie w miarę jak zaufanie w Izbę g a s ło ,  rosło 
ono względem prezydenta. Takie usposobienie 
nie było tajne Ludwikowi Napoleonowi; w szy
scy urzędnicy' bez wyjątku, komisarze, prefekci, 
ministrowie składali raport po raporcie o w zra-  
■dająeej niechęci ludu przeciw Zgromadzeniu. 
Z tego Bonaparte korzysta ł,  a po zgwałceniu 
konstytucji kazał im powiedzieć, „iż wie o 
Ićni , jako a kt 2go grudnia był nielegal
nym i gwałcącym konstytucją, ale ona była 
gwałcona ciągle; uczuł się więc obowiązany 
oprzedzić większość parlamentarną, w-oląc j ą  
raCzej pośw-ięcić w- interesie porządku i derno- 
kracyi, niżeli dozwolić, aby ją atakow-ano w in
teresie anarchii. S taw ił  krok dyktatoryalny na 
czas niejaki, ale uwolnił F ra n c ją  o ’i widma 
czerwonego i od postrachów z r. 1 852 . Jeżeli 

zawiódł, to go odeszlijcie do więzienia. On 
o|e chce być uzurpatorem, ale zbawicielem." 
S łow a te uderzyły z razu robotników. Na m‘e-  

*c*ęście środki egzekucyjne przekonały o czy- 
s ,ci tych zamiarów! Lud niechciał, aby pre
zydent staw iał się jako konsul-monarcha: i gdy-

g"

strzyniać się od głosowania.
— Czytamy w dziennikach interesujące szcze
p y  O p a t r y o t y z m ie kilku kobiet, żon celniej-
r.V4»h r n n r o — i . , CS I — w. I inAttilin ^ A-szych reprezentantów. Skoro p. Girardin po do

konanym zamachu Stanu zw o ła ł  do siebie lewą,

a po ktorj'ch nastąpiły  deportacja . Zapytali się 
za kogo i za co się mają bić? Ale konspirato- 
rowie nie stracili odwagi: w nocy z d. 3  na 4  
uk ładają plan kampanii, wybierają środek P a 
ryża, ulicę St. Denis, St. Martin, Tempie, R,,ni- 
bu teau , bulwary Poissoniere i Montmartre jako 
linią operacyjną walki. Uzbrojono tych, którzy 
chcieli się bić, i w dniu 4  grudnia 3 0  barykad 
się wzniosło zbudowanych przez ludzi obcych 
tym miejscom. Bj li to po większejczęści ludzie 
średniej k la sy , lecz spodziewali się pomocy od 
ludu i od gwardyi narodowej, ale obie w strzy
mywały się. Dzień 4  grudnia u p ły n ą ł  z korzy
ścią dla rządu atoli bez stanowczego zw ycięz- 
tw a ,  bo naczelnicy powstania nie uważali się 
za pobitych i już na pewno w d. 5 grudnia li
czyli na interw en c ją  gwardyi narodow ej i w a r-  
sztatów. Tak j e s t ,  dzień 5 grudnia byłby j e 
dnym z najstraszliw szych, gdyby dekret wpro
wadzający głosowanie tajne nie dokończył po
rażki powstańców i nierozbroił przedmieszcza- 
nów. Jakby urokiem odjęty znikł gniew, ukoiły 
się oburzenia, ucichły stowarzyszenia tajne, 
pokój nastąpił po burzy tak nagle, tak niespo
dzianie, iż w’ dniu 9  grudnia pytać siebie przy
chodzi, czy doprawdy tylko tydzień up łynął od 
owej niesłychanej rewolucyi.

„Takie było rzeczywiste stanowisko ludu pa
ry/kiego w groźnych chwilach ostatniej walki. 
Zręczność prezydenta potrafiła po dwakroć: 
w d. 2  grudnia przez sw ą proklamaeyą, w d. 
5 przez dekret wydany za wstawieniem się mi
nistrów i komisji doradczej uczynić lud niepe
wnym , wahającym się w decyzj'i i działaniu. 
Elizeum działa ło  kiedy lud ro zw aża ł ,  i nagle 
znaleźliśmy się po fakcie dokonanym. W obec
nej chwili, mimo zabiegów ajentów z rozlicz
nych towarzystw tajnych i klubów, mimo na
mowy aby się wstrzymali, robotnicy wotować 
będą w <1. 2 0  grudn ia 'a  wielu z nich zawotuje: 
tak, pod wpływem tej przebiegłości prezydenta, 
który ich trzyma na uwięzi g łaszcząc po'zornie. 
Wdzięczni mu są za to, iż zw yciężył,  nieoku- 
piwszy tak drogo zw ycięztwa jak  jenerał Ca
vaignac i że tak umiał d z ia ła ć , iż ich uwolnił 
od in ieya tyw y, któraby ich kosztowała dużo 
krwi. Nie sądźcie równie, aby' się niecieszyli, 
iż są uwolnieni od tego widma z r. 1 8 5 2 ,  który 
naw t w  razie zwycięztwa przestraszał mie- 
szczanów. W  końcu powiem, lud jest przeko
nany, że i Rzpita którą kocha, i wybory po
wszechne za których cieniem nawet będzie prze
padał , i ta nieokreślona a stateczna chęć 
amelioracyj materyalnyeh, czegoś więcej w ich 
mniemaniu mogą się spodziewać po plebiscycie 
podanym do przyjęcia, niźli dawniej po rządzie 
tak mu niechętnym."

P a ry ż  13 grudnia. Jen. Oudinot został uwol
niony właśnie w chwili kiedy Moniteur  ogło
s i ł  nominacj ą jen. Vaillant na marszałka F ran 
cji  z motywami tak ubliżającrmi dla zdobywcy 
Rzymu. Molywa te znalazły dzisiaj nie tylko 
w publiczności ale nawet w armii powszechną 
naganę. Uwolniono także panów Cretoa, l)u- 
vergier de Hauranne, de Lasteyrie ,  Chambolle 
i Anglade. P- Roger siedzi dotąd w fortecy 
Hani.

— Dzisiejszy Dlonileur ogłasza jenerałów’ 
Magnan, Hautpoul i Baraguay d’Hilliers jako 
ozdobionych wielkim krzyżem legii honorowej. 
Jenera ł  Lliadeysson usunięty od służby za to, 
iż nic chciał podjąć się wj'prawj' w departa
mencie Basses-Alpes. P. Faucher umieszcza dzi
siaj list w Le Pays do. o sząc , że nie myśli o- 
puścić ani Francyi ani Paryża.

— Wiadomości nadchodzące z prowincji nie 
zgadzają się z sobą. Utrzymują jedui, że po
wstanie wszędzie stłumione, gdy nawet pan 
Berard wysłany do Amiens jako komissarz nad
zwyczajny powrócił ztamtąd nie mając co ro
bić. Twierdzą drudzy, że niebezpieczeństwo 
zagraża prowineyoni południowym, które są 
w wielkim stanie rozdrażnienia. W prawdzie

-----------  ę jako konsul-monarcha: i gdj^
«y Ludwik Napoleon poprzestał na rozw iązaniu 
izby j bezzwłocznem zwołaniu wyborców dla 
mianowania drugiej, klaskanoby w obie dłonie.
Kewizya, którą 2  miliony głosc’vv żądało  i któ- 
reJ domagały się wszystkie Rady departamen
towe byłaby dokonana od razu, a przesilenie
roku I 85 g  odbyte spokojnie. Massy uczuły się Lyon dotąd się nie ruszy ł ale też jen. Castel- 
VV,SC dotknięte, te ni Elizeum nie zo- lane, nie może znnuejszvć5załogi 0 jednego na-
s tawiało wyboru w głosowaniu między ta k , żołnierza J . ... ± .
które byj>0 cesarskie, i nie, które zdawało się 
byń demagogiczne. Jednakowoż cbociaż prokla
m acja  prezydenta i jego plebiscit były w’ oczach 
ludu zanadto samowładne, aby mógł przystsć 
na nie od razu; widział w nich wszakże wię
kszą gwarancyą dla demokra y i,  niźli w uspo
sobieniu większości parlamentarnej. Z tego braku 
decyzyj wyniknął połowiczny rozruch. Robot
nicy niepowstawali, ale się naradzali. Było to

wet żołnierza, chociaż z wielu stron żąda jaod  
niego pomocy. \ y  pogranicznj ch Kantonach 
szw ajcarsk ich  zbierają s7ę emigranci. Panowie 
Druey w Bernie i Fazy w Genewie czynią w szyst
ko co można, a b y  przeszkodzić wtargnien u '  ich
do Francyi.
. — Renta podniosła się  dzisiaj do 9 9 .  N igdy  
j e s z c z e  handlujący nie mieli takiego zaufania 
jak dzisiaj. Powtarzają w s z y s c y ,  że Ludwik 
Napoleon otrzyma znaczną w ię k sz o ść  a p r z y -
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najmniej bardzo m ało  g ło s ó w  odm ownych, g d y '.doliczyć trzeba powielenie długu państwa do 400 milion, 

niemal w s z y s c y  K g o  przeciwnicy p o w s t r z y m a j ą , ozy ^ f i o o u n  . 90,000 koni. mary.

SI<U ł ,L^ienniki n iepodległe ograniczają s ię  n a1- ' * *  “ •oco ]aili 1115 uzbrojonychokrętów w służbie. 6oiu
p r z e d r u k o w a n iu  wiadomości Z organów  u rzędo-  marszałków mają sztab z 2,000 wyższych iniższych oficerów,
w y cb ,  nie okazując jednem s ło w e m  p r z y c h y le 
n ia  s ię  do dzis iejszego stanu rzeczy . P. Girar-  
din, jak mówią, sprzedaje hotel sw ó j ,  meble, p o 
w o z y  i konie, i w y je ż d ż a  do  G en ew y . .

— Dekreta z d. & g rudnia do sz ły  do Algieru 
d. 7 wieczorem. J e n e r a ł  Pel issier  o g ło s i  na
tychmiast  c a ł ą  prowincyą  w stanie oblężenia j 
w y d a ł  następne odezwy:

M ieszk ań cy  A lg e r u ! P rezyd en t  RzpJtej po
w o ł a ł  naród do objaw ienia  woli swej w s z e c h 
w ład n ej  i do zaw y r o k o w a n ia  o swym losie. W  tak 
trudnych ok o liczn ośc iach ,  niechaj każdy przej
mie s ię  w a ż n o śc ią  sw e g o  prawa a szczególn iej  
w ie lk ośc ią  s w y c h  obowiązków' i czeka w  mil 
czeniu  god zin y  ich spełnienia. Pomnijcie jak 
nieodzow nem  jest ok azyw ać  n a jg łę b sze  uszano
w a n ie  dla spokoju publicznego w  chwili tak u -  
roczystej  tak stanow czej dla sz cz ęśc ia  ojczyzny.
Tutaj w ięcej je sz c z e  niż w e  Francy i ,  jest  to 
świętym  obowiązkiem każdego  o b y w a te la , jest  
b ezw zg lęd n ą  koniecznością dla s z c z ę śc ia  tej 
osady. Tylko rozsądek i patryotyzm potrafi w a s  
w y p r o w a d z ić  z  n iebezpieczeństw a i burzy, którą 
n asze  dom owe zam ieszki n ieodzownie w y w o ła j ą  
u ludu arabsk iego , zw y c ię ż o n e g o  w p raw d z ie  
ale j e s z c z e  niespokojnego. B ę d ę  w ię c  s t r z e g ł  
porządku z pomocą w szy s tk ich  ś r o d k ó w ,  które 
mam w  ręku ,  ze w n ą trz  i w ew n ątrz .  Spoko)  
którym się  c ie sz y c ie  nie będzie narażony; tylko 
nieprzyjacie le  pomyślności p ow szechnej doznać  
m ogą su row ośc i  praw.

fp o d p .)  Z .  gub. jen. A. Pelisier 
w kw aterze  g łó w n e j  A lg ierze  i  851

lars papierów publicznych i pieniędzy. [502] ( 3 - 3 )
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Ż o łn ie r z e !  P rezyd en t  Rzeczypospolitej  po
w o ł a ł  F ran cyą  do zaw yrokow an ia  o sw ym  losie  

A b y  objaw woli narodowej m ó g ł  na p rzy 
s z ło ś ć  w y d a ć  s z c z ę ś l iw e  ow oce ,  potrzebuje zu 
p e łn eg o  spokoju , bez którego nie ma p raw d z i
w ej  wolności.  S p e łn i  s ię  to ży c ze n ie  dobrych  
o b y w a te l i ,  bo w y  je s te śc ie  tutaj aby, im dopo
m a g a ć ,  bo ta broń z w y c ię z k a ,  którą wam oj
czyzn a  p o r u c z y ła ,  będzie z a w sz e  w  w aszem  
ręku gw aran cyą  spokojności p ow szechn ej .  Nie  
potrzebuję wam przypominać o w a sz y c h  obo
w iązk ach .  S tan ąć  około  chorągw i i p ośw ięc ić  
ż y c ie  sw o je  za  w ie lkość  i sz c z ę śc ie  o jczyzny,  
taką jest missya żo łn ierza . P r z e s z ło ś ć  w a sza  
odpowiada mi za  w a s ,  a w a s z e  usposobienie,  
karność i poświęcen ie  zjednają Francyi zu p e łn e  
b ezp ieczeń stw o  A lg ie ru ,  tej św ietnej z d o b y c z y ,  
t e i i o  o w o c u  w a s z e j  k r w i  i o d w a g i .  _

Z. gub. jen. naczelny wodz armii 
afrykańskiej A. Pelissier.

/ a n d a r m e ry a  sk ła d a  się z 25 legionów czyli 87 kompanij. 
Piechota sk ła d a  się z 6 6  pu łków liniowych , 23 lekkich, 7 
batal ionów strzelców, 1 batal ion saperów, razem  2 0 0 , 0 0 0  lu 
dzi. Kcnnica z łożona j e s t  z 2  pu łków karabin ierów  po 5 
szwadronów, 1 0  pułków k irys ic rów ,  1 2  dragonów, 8  u łanów, 
12 st rzelców, 9 pułków huzarów ,  razem 55,000 ludzi. Czter 
naście pułków ar ty le ry i  s k ła d a  się z 32 batery j  konnych i 178 
pieszych, z pułkiem pontonierów, 35 kompanii inżynierów i 
saperów  itd. razem  3 i ,0 0 0  ludzi. W  końcu zesz łego  roku 
stan  armii w Europie w y nos ił  312,880 ludzi i 71,130 koni; 
w Algeryi  75,000 ludzi i IG,742 koni.

O gół dochodów obliczony b y ł  na 1,400 milionów f ra n k ó w ; 
rozchody na 1,500 milionów. W a r to ść  dowozu i wywozu 
2.600 milionów, z k tó rych  1,400 przypada na sam w yw óz 
towarów.

W  roku 1849 wydano w Paryżu  83 miliony 'a rk u sz y  g a 
zet, z tych  rozchodziło  się na departaroenta 34 miliony czyli 
323,000 sz tuk na dzień. W  roku 1850 liezba t a  nieco się 
zm nie jszyła ;  natomiast  w y s z ło  w c ią g u  tego roku 7,208 dzieł 
d rukowanych l icząc w ta broszury .

Procent od d ługu p ań s tw a  wynosi  400 milionów franków 
rocznic.

— P isza  z T ryes tu  Ig o  grudnia. Obszerne la s y  dębowe, 
znajdujące się w okręgu Montona, nie daleko od T ryes tu ,  
i dostawiające  prawie w szelkie drzewo potrzebne do budowy 
okrętów naszej floty, dotknięte są  obecnie pewnym rodzajem
0 w ad u ch rząszczow atego ,  nadzwyczajn ie  [drobnego , który 
gryzie  drzewo aż do treści. Drzewo zgryzione przez to o-  
wady, napełnione j e s t  niczliozoncmi drobniutkiemi dziurkami 
tak że podobne je s t  do s i ta  i nie może się p rzydać  na co 
innego, j a k  na opał. Chrząszcze  te n a z y w a ją  się E ich en -  
kern kd fer  ( ch rz ąszcz  d rzew a dębowego). Zdaje  się, że w y 
lewy, które m ia ły  miejsce w tym roku w lasach  Montona 
wiele p rz y ło ż y ły  się do ich rozmnożenia. L iczą ,  że szkody 
zrządzone przez te o w a d y ,  w ynoszą  ju ż  k ilkanaście  milio 
nów, i na  n ieszczęście, nic ma żadnego sposobu zaradzenia 
tej zaraz ie .

— Czytamy w K u ry  erze  W a rsza w sk im :  Od daw na  po- 
bało  się komuś w yrzec ,  ż e :

„Ś w ię ta  L u c a ,
Dnia p rz y rz u c a , 11

1 za  tem zdaniem poszli w s z y sc y  prawie. Tym czasem  one-  
gdaj  mieliśmy Śtej L u cy  i, a wschód słońoa n as tąp i ł  później

minutę, z ac h ó d  zaś  w n icz em  się nie  zmienił. W ła śc iw ie j  
przeto należy  to n a z w a ć  przykróeeniem dnia,  bo p raw dziw y 
przy bytek, możnaby datow ać od ł g O j S t y c z n i a  r. p. i dla te 
go drugie p rzy s ło w ie :  ż e :

„N a Nowy R ok ,
P rz y b y ło  dnia na barani  sk o k ,“ 

daleko j e s t  p raw dziw szem .

4-proo. 7 2 7 , .— 3 proc. z 1839 r. 2 9 7 1/ , . — 2 ' / , - p ro c .  5 5 % .— 
t -p ro c .  1 9 % .— Metaliki z ciągu, z 1839 r .  za  250, 280 .— 
A ugsburg 125. — Londyn J2  23 k r .  — P a ry ż  148. — 
\k o y e  Bankowe 1215 Akcyo tn le i  żel. półn .  Ferd in .  1510. 
Pożyczka z r. 1851 lit. A . 9 1 % . -  B. 102.
K u r s  k r a k o w s k i  1 ® grudnia. Banknoty 85 .— 1 ru -

ski k u ran t  106. -  lm p ery a ły  res. 34 g r .  18. Ruble s r e 
brne 1 0 0 — Dukaty  20  złp. g r_ g — L is ty  zas taw ne  Kroi.
Pols, bez kupon. 9 9 ' / , .— Listv r a s t .  galic .  żąda ją  85. — 
daja  8 4 ' / , .— Cwano, s ta re  1053/4 nowe 10 6 % .

K u r s  l w o w s k i  z d. 1 S ł o n i a .  Dukat holen. a  z ł r .  47 kr. 
— D ukat ces. 5 z ł r .  55 kr.. _  p ó ł im p e ry a ł  rosy jsk ie  
10 z ł r .  12 kr .  — Bobel r0Ryjeki 1 z ł r .  58 k r .  — T a la r  
pruski 1 z ł r .  53 kr . — Polski kuran t  i pięoiozłot . 1 z łr .
2 9  k r .   Galic. 1 i s t y  zastawne l a  ąoo t ł T. 7 9  zł r .  43 kr .

K u r s  w i e d e ń s k i  * (," ia 1 6 S° grudnia.— Metaliki 9 3 % .  — 
Nowa pożvozka 82 g- Akcye Banku wiedens. 1215. — 
A kcye  Kole) Żelazn. 154. — Agio 0d z ło ta  2 8 % ,  od s r e 
b ra  2 3 3/, .  , - ,Kurs w r o c ła w sk i * dn/a l b  grudnia. Banknoty aus tryack ie
8 2 ' /  .— Pols. bank. bilety 94 % —  L is ty  zas t .  Król. Pols, 
nowe i dawD* 95. * Akcye kolei Żelazn. K rak .  - g ó r n o -
sz ląs .  8 3 %

. cza rn ą  z kwiatem

  Z ap ow iad ają  manifest L udw ika Napoleona
Bonaparte do w szy s tk ich  m ocarstw europejskich.  
P .  de Morny zam yśla o za łożen iu  w ie lk iego  
dziennika rządow ego.

-—  Przed kilkoma dniami r o z e s z ła  s ię  w ,a_ 
domość o śmierci p. Lamartina. W iadomość ta 

Cierpi on reumatyzm p o łączon y

1 funt na  rs.  2  —
2 40 
.3 —
4 — 1
G — żółta ,

S am ow ary ,  Miednice, Czarki  do p łukan ia ,  szk lanek  f a b ry -  
k a ta  rosyjskie , jako  też św ie c ;  s te a ry n o w e :

1 funt wagi wiedeńskiej  z łp .  3  gr . 8 .
Belwederski 1 paczka . „ 2  „ 8 .
1 funt m y d ła  . . . . „ — » 24. 

fabryk i  Millyego w Wiedniu.
Anatherim M u n d -W as se r ,  W odę  do p łukan ia  ust 
Zahnpasta ,  M asa  w porcelanowych s ło ikach  do czyszcze

nia zębów.
Antiscorbutisches E lixir  pana  A. M. de V erg an i  w W ie 

dniu.
Musztardę f rancuzką,  świeżo o trzym ałem  i polecam t a k o 

we szanownej publiczności. K a r o l  H erm an n .
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l i i p s w i .
OBWIESZCZENIE.

Ner 15,895. RADA ADMINISTRACYJNA [513]
w .  k s i ę s t w a  k r a k o w s k i e g o  

W y d z ia ł  D o c h o d ó w  Publicznych. — Sekcya I.
Gdy l ioytacya resk ryp tem  IŁady Administracyjnej  z dnia 2  

b. m. do L. 15,416 o g ło ś * 01" 4 dzierżawę jednoroczną od 
dnia 1 s tycznia 1852 r. poczyna] )0, poboru dochodu koszor 
optrn od za rzynania  drobiu w gminie s ta rozakonaych obwodu 
Kazimierskiego z a  pomocą sekre tnych deklaraoyj poczynając 
od summy złp. 31 .372 m |' »»., “ >» braku konkurentów do 
-kotku n e  d o sz ła  — R a(,a Administracyjna przeto niniejszćm 
o g ła s z a  nową również pr^cz sekre tne  d e k la rac je  i pod te
rn.ż H a m e r n i ,  co i poprzednio, warunkami l i c y ta c ją  na dniu 
2 2  g rudnia r. b. do godziny pierwszćj z południa odbyć się 
w a jacą  — z tą  tylko zmiany, iz l ioytacya  rozpocznie się od 
summv złp. 2 0 ,0*0 0 . , .

Kraków  dnia 10 grudnia •» •
Prezes  P. M ichałowski.
S e k re ta rz  jenera lny  W asilewsi.

we wsi Mikołaju, tuż p rzy  gościńcu cesarsk im , pod samem 
obwodowem miastem W adow ice  w Galicyi, ca łkow icie  u r z ą 
dzona i w ruchu będąca na rzece S k a w i e — z dwoma h o 
lendrami, dwoma kadziami roboczemi i m aszyny  do rznięcia 
s z m a t — je s t  do w ydzie rżaw ien ia  od Ig o  m arca  1852 roku. 
Dotychczasowy dzie rżaw ca  p ł a c i ł  czynszu  rocznego G70 z ł r .  
m. k .— Bliższa w ia d o m o ś ć , zas ięgnąć  można przez listy 
f rankow ane  pod ad re ss ą  Macieja F isch e ra  w Krakowie  pod 
Nrem 487.

Mieszkanie w Raju
0 pięciu pokojach na piętrze . z kuchnią, spiżarń  «*. piwnica
1 s ta jn ia  na G krów, j e s t  od N ow ego-R oku  do najęcia.

Tam  także jest, do w ydzierżaw ien ia  o f j r ó d  owocowy i
w a rz y w n y  około 3  morgów z a jm u ją c y — w ra z  z powyższem 
mieszkaniem lub osobno.

Również je s t  tam do nabycia  razem  lub osobno
C zw órka  K u cyków  ( k k l C Z C k )  [503- 2-3]

[512]

I n s e r a t y .
Jednoplemienna Elektoralna (2)

P rz y je c h a li  d o  K r a k o w a  od dnia 16go do 1T grudni
Starow ie jsk i  S ta n i s ła w  ze Lw ow a. S tadn icka  Karolina h r a 
bina z Dolski. Brześciański  Roman z Sozan.

W y j e c h a l i :  Stoiński F ra n c iszek  K saw ery  do Otwinowa. 
Glinka Leonidas,  Mikuli do L w ow a .  Zamojski S t a n L ł a w  hr. 
Rom aszkan Mikołaj do W iednia. Czyszkow ski P a w e ł  do Ber
lina. Przezdziecki A leksander  h rab ia  do W arszaw y '.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.

ie s t  f a ł s z y w a .  v i v i y. «« *v~ — j —  r * .• * r—o —  *-------- r¥ , ‘ % „ ,
i, mnPna (TorAC7 ka która ostatnia rażą trw ała - z a n o s i . -  Dzisiejszy dowoź od komory Barańskiej z powod 
Z mocną gorączką, A*hnli>ści ukrv- 'o p łakane j  drogi b y ł  szczup ły ,  za  to z Michałowic bardz3Si godzin. Nie chcąc powiększać boleści, uary ( r 6 u.,;_ Ł . n.i.vvt . . . 1, i,vł oiv

w K azim ierzu  p rzy  W yiszyrn - Głogowie  
w górnym Szląsku.

S przedaż  nader  sz lachetnych i w e łn is tych  baranów i m a 
ciorek rozpoczęła  się tu taj  oa dniu 1 grudnia. Z w racam y 
przy tćj okoliczności uwagę, że za  pomoc% pobliskiego dwor-  
oa kolei ftelasnój w (Z o i jv i in fe ,  codziennie w południe po-
cztowa komunikacya z W y ż s z y m -G ło g o w e m  i Kazimierzem 
u ła tw ia n ą  bywa. Ś tan  zdrowia i delikatność trzody są  s łyn  
nemi.— Kazimierz dnia 1 grudnia 1851 r.

P r i t w i c k i  Urząd Gospodarczy.

o *  g u u z m i .  1. . C  o i . o o o  p v . .    „ , l b ;  ' n n r v V J * nl,(!!’ny. Du*° b>ło  kuP0ÓW * «»n ey i ,  ruc
wano przed nim aż do soboty Wryp»HK p . ‘ Iwiony i ceny p ozos ta ły  niezmienne.  Sprzeda 
kie, a p. Lamartine wśród cierpień ciała dykto- . 700 korcy po i>/Ąt 7 %, 7»/4t pszenicy tyl

\  1 D r . , . . .  I r t ń r p  m e rn  V w v i s f *  o o >/ Q3/ nnwr.t no 10 * łr .  7.a nickna: let

K r a k ó w  IG grudnia.  Stopiona w ie lka  m asa  śniegu, w y 
w o ła ła  r ie c z ,  zapewne dość rzad k a  w miesiącu grudniu, z n a 
czne wezbranie  W is ły  i naw et  w ylew  na błoniaeh. Mieli
śmy pare  dni jes iennych, ale od dziś znowu się na zimę

• “ ■ ’ ' * 1 “ pOWOtju
dzo

Galicyi , ruch też b y ł  o ż y -  
ano ż y ta  GOO do 

tyleż po 8 1/2, 8 % ,
w a ł  a r t v k u f v  do le P a y s ,  które nigdy w y jść  V  9%V 97,'. nawet po 1 0  z ł r / z i  piękną; jęczm ienia  do 600{SŁS-i S-^:. ft ę  s
rzekF z  głębok iem  uczuciem1 ,  jako  p r a w d z i w y u ^  ’nie b ło wielCi ale nie z d r„ i a ł  mimoto.  Zapowiadają ,  
w schodni poeta, jako fątahsta: „To było napi-  ie jeBzoze 11a czas pewien ziarno podrożeje, bo komsumoya
iane  w  konstytucyi , nie m ógł nas r o z w ią s a ć , ' .  Galicyi coraz  się powiększa.

• „ o  „ M  rn7n e d z i ł ! “ T a r g  koński b y ł  duży, bo i kupców i koni dużo. Kom ro -
Więc nas r >pę boczyoh sprzedano do 60 sz tuk  po 15, 20. 25,  30  i 3o złr ,

T a rg  b yd ła  także znaczny ,  ruch ożywiony i ceny niezmienne. 
— Stan  W i s ły  pod Krakowem  5 3/,  stóp.

wiedeński z forderdachem 
i oknami w dobrym s t a 
nie zna jdu jący  się, j e s t  do 
sprzedania za  pomierną ee- 

nę7—_ iTlTżeT dowiedzieć sic można na Podgórzu w domu p a 
na O raczewicza pod Ner 13. [507 2 -3 ]

U P O JA Z D

Kuśliny, Kwiaty
f N a s i o n a

BBAC1& BMiHE I SP.
Ogrodnicy z wschodnich części  F ra n cy i  w przcjczdzie swoim 
do Rosyi,  zaw iadam ia ją  szanow nych  lubowników roślin, iż 
zam ierza ją  czas krótki za t rzy m ać  się w K r a k o w i e -  pole
ca ją  s w ó j  znaczny zbiór  roślin o k ry tych  kwiatem i owocem, 
a  mianowicie:  Kamelic, Magnolie ,  D rz e w a :  pom arańczow e i 
bobkowe z owocem (Calm ia  pitospurni)  Gdenie itp. szczepy 
n a j w i ę k s z y c h  g r u s z e k ,  j a b ł e k ,  brzoskwiń,  moreli, wiśni i 
p o r z y o z e k .  n ó ż  w  5 0 0  k o l o r a c h .  Kasiona  i c y b u l c ,  krzew a  i 
kwia ty  w wiekszd) ilości, k tó rych  wyszczególnić  n i c  p o d o b 
na i takow e po cenach s ta ły c h  i um iarkow anych  sprzeda ją .

Sklep tym czasow y otworzony z o s ta ł  w domu pana Dzw on-  
kowskiego naprzeciw Śgo W ojciecha .  [ 5 0 4 - 2 - 3 ]

497] Zawiadomienie. (2'3}
Handel EJ. Machalskiego w Przem yślu  przyjmuje wszelkie  

obstalunki na niepalony. m ia łko  mielony,
korzec po 2  z ł r .  ra. k., k tóry w znacznym zapasie w e  wsi 
l . u c z y c f i c l i  pó ł  mili od P r z e m y ś l a , a  ćwierć  mili od 
t rak tu  dobromilskiego p o ło ż o n y — znajduje  się i w każdym 
razie odebranym być może.

[508]

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Następujące data  s ta ty s ty c z n e  o F ra n cy i  nie będą bez 

te resu  dla izy te .n ik ó w  naszy ch  w chw il , , gdy kra j  ten 
oej niż kiedy zw ra c a  na siebie św .a ta  ca^ego . w a g ,

F ra n c y a  wedle osta tn ich  pomiarów m ’ . . .
powierzchni, podzielonej na 8 6  depar tam entów. s ° 
ludności wynosi 36 milionów mieszkańców o s ia d tyc  .
m ias tach  i* 38 ,000 wsiach ,  z łożonych razem  z 7 milionów 
domów; pó ł to ra  miliona mieszkańców ma od 2 , 0 0 0  do 2 U, 
f ranków rocznego dochodu z posiadłości grun tow ych;  1 4  mi
lionów zarab ia  65 do 1 0 0  f ranków  w rolnictwie lub winni
cach;  5  milionów w łośc ian  nie ma wcale s ta łe g o  przychodu; 
urzędników, kupców i rentierów je s t  także  5 milionów i t y 
leż robotników w  obwodach p rzem ysłow ych .

Nnjgłówniejsze m ias ta  s ą :  P a ry ż  z 1,200,000 m ieszkań
ców, L yon  212.000 mieszk., M arsylia  160,000 m., Bordeaux 
1 2 0 .0 0 0 ; Rouen 100,ooo, Nantes. Lille i Toulon po 80,000, 
S t ra s b u rg  60,000 ludnośoi. S z k o ły  dla ludu nie są  Jeszcze 
zupełnie  up04' r8zechl' ione> gdy 8 , 0 0 0  gmin wiejskich takow ych  
nie posiada i CZWa r t ł  °*?śó dzieci wiejskich pozostaje bez 
wszelkićj  nauki. Rzeczpospolita pod tym  względem żadnćj 
korzystnej  nie p r z y n io s ła  zmiany.

Koszta  reprezen tacy i  prezydenta p rzyznane z o s ta ły  1850 
r .  w summie 2,160,000 fr .  następnie w z ro s ły  do 3 milionów. 
Ministerstwo spaw zag ran icznych  kosztowało do roku 7 mi
lionów; ministerstwo sp raw  wewnętr*  w raz z adm in istrac j  ą 
depar tam enta lna  125 m ilionów; mmieterswo sprawiedliwości  
27 milionów; ministerstwo w yzn ań  i oświecenia 62milionń 
ministerstwo robót publicznych 145 m.honów , z k!4rych 6 2  

mil. w koleje ż e lazn e ;  m inisterstwo handlu . rolnictwa 15 
milionów; ministerstwo 
m a ry n a rk i  90 milionów; min.

C E N Y  SSB O ZA
na Targow icy  p u b lic zn e j w  K leparzu  p r z y  Krakowie  

w  trzech  gatunkach praktykow ane.

W  K R A K O W IE 
dnia 16 grudnia 1851 r.

I. Gatunek.
od II do

z r |k r | | z r |k r
Korzec pszenicy 

n 
v 
n

wojny 300 milionów; ministerstwo 
finansów 170 mil., do czego

9|45 10 , —

II.Gatunek.

30

od || do
zr |k r] |z r |kr

III .Gatun.

i m ( 2 - 3 )

I Noworoczne
na blachach,  które

Świąteczne
Fotografie i daguero typy  na  papierze i na blachach, 
z powszechnie uznaną zręcznością  sporządza  podpisany, zdej
mując por tre ty  każdego dnia i bez względu na porę. P o r t r e 
ty i obrazki na próbę,  są  do ła s k a w e g o  obejrzenia każdego 
czasu na rogu ulicy Ś. Jańsk ie j .

W em ger z  Pragi.
Ulica Lubicz Ner  197 naprzeciw kolei żelaznćj

[462] ( 3 - 4 )

od || do
zr |k r | |z r |k i

37 %

rf
30,]— 
15] 
30|

57
45|

4 8 -  
42|j—

45

42

45

ży ta
ję c z m ie n ia . . . .
o w s a ..................
g rochu  .................
j a g i e ł ..................

” z iemniaków . . .
” rzepaku  z im o w . .
” rzep ak u  letniego

C e tna r  s i a n a ......................
„ s ł o m y ................../  .

Gar. sp iry tusu  z o p ła tą  r zą  
„ okow ity  » «
„ m a s ła  czy s teg o  • •

Kopa j a j  k u rz y c h  . . • • •
Drożdży wanien, zp iw a d u b  

n m ar'
Kaszy jęcz. m i a r k a ..............

częs toch ......................
ta taroz .  ca łe j  . . .

„ prze ta r ł .  . .
p s z e n n e j ..................
p e r ł o w e j ..................

Pęcaku ...................................
Maki z pod krupek . . . .  ,

Sporządzono w  biórze K om m isaryatu  Targowego 
Delegowani O byw ate le :  Z. Konimisarza T a rg ° w .

W incenty  Bogdanowski. ] Teo fil } '  esper.
T . W ojsow ski. Ti. Adjunkta  Sterm ontow ski.

L o ren z  porucznik.

2130 
-  40

30 45

Sprzedaż Bydła
rasy szwajcarskiej

a Obory lY zdonah irj
pana Teolila O staszew skiego,

odbędzie się w dniach 28 1 29 s tycznia  1852 
T a  obora uznana przez Tow. Agron. Galicyjskie  za  na i-  

p ierw szą  w kra ju  [zob. Rozpraw'. Gal. Tow. Agr. tom IX, 
stron. 65 )  obdarzona co roku medalami lub premiami.

P rzeznaczonych  do sprzedaży  j e s t  sz tuk  40. Krowy, j a  
łów ki ,  buhaje ‘i c ielęta .— C hcący  nabyć,  zechcą się zgłos ić  
w cyrkule  Sanockim do wsi W z d o w a  w okolicy 
R ym anow a i R zeszow a położonej, oddalonej 8  mil 
szowa, 12 mil od Przem yśla  i T arnow a .

Krosn 
od Rze

[511] ( 2 - 3 )Potrzebnym jest

SEt&D STAHCYA
sklepione na dole. -  Ktoby ta k o w ą  m ia ł  do w y n»JS®,J i " ina . 
d łuższy ,  r aczy  się zg łos ić  do ks ięgarn i  D. Bj.

498] Obwieszczenie (3)

DZIENNIKÓW na rok  1852.
Przy  zbliżającym sie roku 1852 polecam się do dosta rcza-  

ozania j a k  n a jp r ę d s z e g o  i  n a j ta ń s z e g o  na tenże 
rok Dzienników wszelkich tak k ra jo ie g c h  ja k  i z a g r a 
n ic zn y c h , w y jąw s zy  p o li ty c z n y c h ,  które tylko w c. k.
urzędach pocztowych zamówionemi być mogą.

J u l i u s z  W i U l t ,  Księgarz  w Krakowie.

f c ?  FORTEPIAK0
Jąoy chęć kupna raczy

w dobrym s t a 
nie j e s t  z wol
nej ręki do po
zbycia .— m a 

sie zg łos ić  do A d m in is t rac j i  Czasu.
‘[ 4 9 5 - 3 ]

[468] (3 )Dla pp« Słuchaczów  
wyższych kursów Liceum i Techniki,
otwieram od | S °  s /yczm a 1852 r. l e k c y e  z b i o r o w e  j ę -  
z u k a  n i e m ie c k i e g o ,  w k tórych podejmuję się nauczyć  
p r a k t y c z n e m  sposobem  mówienia tym że  języ k  iem w krótkim 
czasie.  f

Lekcye  tafcowe odbywać się będą w mieszkania mojem — 
pr*y  u licy  M iko ła jsk ie j pod l. 629  w gm. V na I I  pielr%e — 
w godzinach ustanowionych za  WSp5 | nem porozumieniem się
ze życzącymi sobie korzystać  z tćj nauki — za  2  z ł r .  m. k. 
miesięcznie od osoby.

Z a  stosowne w ynagrodzenie  podejmuję się nauczenia  j ę 
zyka  tegoż począ tku jących ,  )ub też zupełnie nic umiejących 
go. / g ł o s i ć  sie można do m n ie — albo pomiędzy 2 a 4 popo
łudniu w redakcyi C zasu , lub też w mieszkaniu mojem po- 
między U  a l e z ą  godziną przed południem.

Aloizy Bieńkowski.
b y ły  s łuc hacz  Politechniki W iedeńskićj.

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
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STAN BABOM, 
w mierze pa- 
ryzkiój spro
wadzony do 

0* Reaumara.

STOP. CIKP*A 

według
R eaum ura .

27” 8.91 — 
824] — 
724] —

4
8
8

PIUJŻNOŚC

pary " 'odn<iJ 
w powietrzu

ożyli e.

kierunek
wiatru

i
natężenie.

STAN

ATMOSFERY.

■JAWISKA

NAPOWIETRZNE

ZMIANA
1

Oiągu

od

TEM PER
W

d n ia

do

1” ’ 86 
1 76 
1 85

zpłzae. słaby | poohmurno 
płzach.średnij „ 
zpłzao. słabyj „

mgła mała 
deszcz drobny 

w nocy trocha śniegu
+  0* 3 -  V  2

i r  D R U K  A E  N I  « I i » D .


